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JŁietnip JLiK'hödnie ezekciją
Opóźnia się decyzja w  sprawie u tworzenia  M in is te rs twa  

Ziem Zachodnich. Zwłoce ulega rozp lanowanie i usprawnienie  
zaludnienia i zagospodarowania zjem odzyskanych. N ie jest 
to pozycja  dodatn ia  w dotychczasowym bilansie akc j i  osie
dleńczej. Społeczeństwo oczekuje ja k  najrychle jszego roz 
strzygnięcia problemu utworzenia  jedynego ośrodka dyspozy
cyjnego, bo czas nagli. Wiadomości, nadchodzące z nad Odry,  
N isy  i  Okręgu M a zu r
skiego, mówią  o*, p o 
trzebie natychm iasto
wego u jęcia w trwałe  
łożysko a k c j i  osiedleń
czej i przeprowadzenia  
grun tow ne j reorgani
zac j i  z jednej, a no r
m a l izac j i  i s tab i l izac j i  
z d rug ie j  s trony panu
jących tam stosunków.

W  ósmym miesiącu  
a kc j i  osiedleńczej sta
nęliśmy wobec zw o l
nienia tempa ruchu  
przesiedleńczego z P o l 
sk i C entra lne j i zm n ie j
szenia nap ływ u repa
t r ia n tó w  zza Bugu, na
tom iast stopniowego  
narastania repa tr iac j i  
z g łęb i Ros ji ,  k tó ra  
jednak dopiero na 
wiosnę przyszłego ro 
ku  da pokaźnie jsze  
w yn ik i .

Jak  p rak tyka  wykazała, reemigranci z N iemiec ty lk o  w ma
ły m  procencie stanowią pozycję osiedleńczą. Większość po 
wraca do stron rodz innych w Polsce Centra lne j. Tymczasem  
zaludnien ie  ziem odzyskanych nie może słabnąć. Dopiero  
osiągnęliśmy niespełna 50°/o stanu zaludnienia. Jeże l i  niemcy  
nie mają pozostać w  naszych granicach, a to s tanowi warunek  
bezpieczeństwa tych ziem, akcja osiedleńcza musi trwać da le j, 
ale już  w  sposób celowy i na jdok ładn ie j  zorganizowany pod  
k ie rownic tw em  M in is te rs tw a  Ziem Zachodnich.

Ludności os iad łe j  ju ż  na zachodzie trzeba niezwłocznie na 
zimę zapewnić takie w a runk i egzystencji, aby nie by ła  zmu

szona powracać do dawnych miejsc zamieszkania. N a jw ię 
kszym nieszczęściem naszym było  by, gdyby obecnie obserwo
wane sporadyczne w ypadk i pow ro tu  z Z iem Zachodnich prze
m ien i ły  się w z jaw isko  masowe.

Zwracamy uwagę na tę sprawę, aby nie by ło  za późno na 
wydanie ś rodków  zaradczych. B rak  ośrodka dyspozycyjnego, 
kierowanego sprężystą ręką, świadomą swych celów i  ś rod

ków, nie ty lk o  wzma
ga stan p łynnośc i na 
Ziemiach Zachodnich, 
ale pod trzym u je  w ie-  
lo to row ość poczynań  
władz centra lnych w  
a k c j i  repa tr iacy jne j  i 
osiedleńczej. Gdyby  
M in is te rs tw o  Ziem Za
chodnich powsta ło  już  
daw n ie j  i rozw inę ło  
w społeczeństwie na
leżytą  akcję propagan
dową, może nie doszło  
by np. w  Polsce Cen
tra ln e j  do te j  n ieświet- 
nej pamięci g łośnej 
uchwały  K ra ko w sk ie j  
M ie js k ie j  R ady N a ro 
dowej, k tó ra  postano
w i ła  wysłać na Zachód  
„w szys tk ie  osoby n ie
pracujące i  w ys ied l ić  
spekulantów  oraz ele
menty pasożytnicze“ . 
Uchwała  ta jest jas

k raw ym  świadectwem, iż nawet przodu jące czynn ik i  w  społe
czeństwie, w  mieście, k tó re  szczyci się słusznie swą k u l tu rą  
umysłową, nie mają p rym ityw nego  zrozumienia d la  w ie lk ich  
zadań na Zachodzie, wobec k tó rych  stanęła N ow a Polska.

Jeże l i  w czasie zb l iża jące j się z im y  nie rozstrzygn iem y  
de f in i tyw n ie  wszystkich prob lem ów  Ziem Zachodnich zgodnie  
z po lską rac ją  stanu, os łabimy sw o ją  pozyc ję  na terenie mię
dzynarodowym. A  ponieważ ze zdobyczy już  osiągniętych  
cofnąć się nie możemy, jedypym  wyjśc iem jest powierzenie  
niezwłocznie a k c j i  os ied leńczo-repatr iacy jne j jedynemu, s i l 
nemu i rozumnemu oś rodkow i dyspozycyjnemu. N ie  ma ani 
tygodn ia  do stracenia. H . B.

S Z C Z E C I N

W i d o k  p o r t u  i m i a s t a  z l o t u  p t a k a
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Znaczenie
M orze  i  Śląsk, to  g łów ne podstaw y 

b y tu  gospodarczego P o lsk i, Szczecin i 
p o r t szczeciński zosta ły  p rzyznane P o l
sce. P rzyp a trzm y się w ięc  b liże j p o r
to w i szczecińskiem u i  ro zpa trzm y jego 
dla P o lsk i znaczenie.

P o rt m orsk i może być, n ie  zawsze 
n im  jest, oknem  na św ia t. Jego znacze
nie zależne jest od jego pojem ności, 
od jego urządzeń, od g łębokości, od p o 
łożen ia  geograficznego, od m ożności do
jazdu do tegoż p o rtu  m orzem , od fa k - 
tów , czy dany p o r t m o rsk i ma swoje 
w łasne dorzecze, od p rzep isów  p o rto - 
w o -p raw nych , regu lu jących  ruch p o r
to w y , od zasięgu jego zaplecza. Zna
czenie m iasta po rtow ego  zależne jest 
od w a rto śc i jego po rtu , N ie  w szys tk ie  
p o rty  i m iasta p o rto w e  leżą bezpośre
dn io  nad morzem. Są w ie lk ie  p o rty , 
k tó re  po łożone są nad w ie lk im i rze 
kam i, ale przez te rz e k i mają dobre p o 
łączenie  z m orzem , np, L o ndyn  (po rt 
i m iasto) le ży  nad Tam izą, dość da leko 
od' m orza; ta k  samo H am burg, nad 
Łabą, a ma nad m orzem  swój p o r t p o 
m ocn iczy C uxhafen, P o rt m orsk i, k tó ry  
n ie ma swego w łasnego dorzecza, p o 
zostanie zawsze po rte m  w  dużej m ierze 
upośledzonym . Nasza G dyn ia , w spa 
n ia łe  dz ie ło  w ytężone j k ilk u n a s to le t
n ie j p racy  P o lsk i, na leży do k a te 
g o rii p o rtó w  przez na turę  upośledzo
nych, T a k  d ługo ja k  G dyn ia  nie będzie 
m ia ła  po łączen ia  ze sw o im  zapleczem  
za pom ocą w ie lk ie g o  ka n a łu , łączącego 
m orze z W is łą , pozostan ie  ona po rte m  
m orsk im  raczej sztucznym , bez w ie l
k iego zaplecza.

Znaczenie p o rtu  za leżnym  jest, ja k  
na w stęp ie  zaznaczono, od jego p o ło 
żenia geograficznego, to  znaczy, czy i w  
ja k ie j m ierze  dany p o r t ma zapew niony 
geogra ficzn ie  w o ln y  dostęp do m orza, 
czy p rze jazd  od danego p o rtu  do w o l
nego m orza za leżny jest lu b  nie, od 
w ysp, k tó re  geogra ficzn ie  panu ją  nad 
w o ln ym  dostępem  danego p o rtu  do m o
rza. P o rt szczeciński ma swoje w spa- 
na łe  dorzecze, bo leży  nad w ie lk ą  
sp ław ną rzeką  Odrą.

M oże on także  m ieć swoje da leko 
w  g łąb k ra ju  sięgające zaplecze, k tó re  
obejm ow ać będzie n ie  ty lk o  c a ły  Śląsk, 
ale sięgać będzie dość g łęboko  w  Cze
chosłow ację , D o tąd  zaplecze p o rtu  
szczecińskiego b y ło  m ałe, gdyż leża ło  
ono częściowo w  N iem czech, częściowo 
w  Polsce.

Znaczenie p o rtu  szczecińskiego za le 
żeć będzie w  bardzo dużej m ierze od 
fa k tu , czy rzeka Odra będzie wyłącz
nie polską, czy też jakąś rzeką  n e u tra l
ną, m iędzynarodow ą.

portu szczecińskiego
Od pow yższych p rzes łanek uzależ

nione będzie n ie  ty lk o  znaczenie p o rtu  
szczecińskiego, ale w  dużej m ierze  mo
ż liw ość w ie lk ie g o  rozw o ju  Śląska, k tó ry  
poprzez Odrę i  p o r t szczeciński musi 
m ieć swoje bezpośrednie po łączen ie  z 
w o ln ym  m orzem , ze św iatem . T ra k ta t 
w e rsa lsk i ro zu m ia ł bardzo dobrze zna
czenie p o rtu  szczecińskiego dla Cze
chosłow acji, D la tego odda ł tem u bez 
w łasnego po łączen ia  z m orzem  pozo
stającem u państw u, część p o rtu  szcze
cińskiego, ja ko  w o ln o c ło w y  p o r t tegoż 
k ra ju . Inna  rzecz, że N iem cy po k i lk u  
la tach  c z y n ili C zechosłow acji ty le  t r u 
dności i  w s trę tó w , że fa k tyczn ie  Cze
chosłow acja  nie m ogła w yzyskać  do
w o ln ie  tego swego, w p ra w d z ie  sztucz
nego, lecz jednak w olnego dostępu do 
m orza. K ilk a  la t p rzed  osta tn ią  w ojną 
C zechosłow acja zaczęła pa trzeć  naw et 
w  k ie ru n k u  G dańska i G dyn i; p la n y  te 
up a d ły  jednak g łów n ie  z pow odu b raku  
dogodnego po łączen ia  w odnego, kana 
łow ego C zechosłow acji z W is łą .

Szczecin i jego p o r t n ie leżą bezpo
średnio  nad m orzem , lecz z tym że m o
rzem  po łączone są trzem a szerok im i, 
dogodnym i d la  żeglugi m orsk ie j odno
gami rz e k i O dry. Ten w o ln y  dostęp do 
m orza p o rtu  szczecińskiego uza leżn io
ny jest w  bardzo dużym  s topn iu  od fa k 
tu, że po  drodze do w olnego m orza leżą 
w yspy  W o ły ń , U znam  i p ras ta ra  s ło 
w iańska  w yspa Rugia. Po lska musi bez
w zg lędn ie  w ejść w  posiadanie  tych  
w szys tk ich  trzech  w ysp ; w  innym  razie  
n ie  będzie p o r t  szczeciński n igdy p ra 
w d z iw ie  w o lnym , p o lsk im  p o rte m  m o r
skim .

P o rt szczeciński n ie m ia ł dotąd, za 
rządów  n iem ieck ich , p ierw szorzędnego 
znaczenia, bo b ra k ło  mu w ie lk ie g o  za

plecza, n ie z p rzyczyn  geograficznych, 
lecz państw ow ych . D o p ie ro  k i lk a  la t 
p rzed  w o jn ą  zab ra li się N iem cy ener
g icznie do podn iesien ia  znaczenia p o r
tu  szczecińskiego, raczej sztucznie, n iż 
z rzeczyw is tych  po trzeb , aby s tw orzyć  
nad m orzem  b a łty c k im  przec iw w agę dla 
rozw ija jącego się p o rtu  gdyńskiego.

O czyw iście , p o r t szczeciński m usi 
być znacznie pog łęb iony  dla w iększych  
s ta tkó w  a tla n ty c k ic h  i rozszerzony dla 
now ych, w ie lk ic h  swych zadań. Po lska 
m ia ła  do tąd ty lk o  oko ło  70 km  w yb rze 
ża m orskiego, M ieć  będzie obecnie p ra 
w ie  500 km  w łasnego dostępu do m o
rza, M u s im y  jednak pam ię tać o tym , 
że ca ły  d ług i brzeg od G d yn i do Szcze
c ina  może posiadać ty lk o  znaczenie lo 
ka lne, ryb a ck ie  i kąp ie liskow e , gdyż 
na całe j te j g łów ne j p rzes trzen i naszego 
w ybrzeża  m orskiego znajdują się ty lk o  
m ałe p o rty , n ie  w y łącza jąc  K o łobrzegu, 
bez rzek  sp ław nych, p o rty , k tó re  dla 
żeglugi i hand lu  zam orskiego n ie  w ch o 
dzą w  rachubę.

F a k ty  te u w yp u k la ją  d o b itn ie  wielkie 
znaczenie Odry i portu szczecińskiego.
Jeże li p rz y jrz y m y  się do k ła dn ie  czyn
n iko m  na tu ra lnym , geograficznym  i po - 
lityczn o -p a ń s tw o w ym  w  odniesien iu  do 
p o rtu  szczecińskiego, nie ulega na j
m niejszej k w e s tii, że p o r t szczeciński 
ma bezsprzecznie w sze lk ie  dane po te 
mu, by stać się na jw iększym  po rtem  
m orsk im , n ie ty lk o  po lsk im , ale także 
b a łtyck im .

Jeże li Po lska  nie p o tra fi zdobyć i w y 
zyskać tych  w szys tk ich  w ym ien ionych  
czynn ików , P o lska  nie będzie n igdy p o 
w ażnym  czynn ik iem  m orskim , n ie  bę
dzie n igdy państw em  m orsk im ,

Prof, dr Leonard Glabisz

Słowa angielskie a czyn polski
D osta liśm y na zachodzie ziem ię. 

U chw a łą  poczdam ską, k ra j, od k tó rego  
p rzed  w ie k a m i odeszła P o lska , w ró c ił 
dziś do swej M ac ie rzy , Po la tach  o k rę 
żnych w ę d ró w e k  b łędnym i sz lakam i 
p rzedw rześn iow e j p o lity k i,  przesunę
liśm y się na zachód od g ra n icy  po lsko - 
n iem ieck ie j z 1939 r. T ym  sam ym  przed  
naszym narodem  o tw o rz y ły  się nowe, 
roz leg łe  h o ryzo n ty  dla szeroko p om y
ślanej ekspansji w e  w szys tk ich  jej spo
łeczno-gospodarczych fo rm ach  i p rze 
jaw ach

Jest rzeczą na jzupe łn ie j na tu ra lną , 
że zagospodarow anie roz leg łych  obsza
ró w  na zachodzie uważane jest w  P o l

sce pow szechnie za p rob lem  p ie rw szo 
rzędnej, h is to ryczne j w agi. Zadanie to  
nie jes t ła tw e  do w ykonan ia , bow iem  
na dragach, w iodących  na zachód 
p ię trzą  się trudne  n ie raz  do p rze zw y 
ciężenia przeszkody. O sta tn ia  w o jna  
św ia tow a  p o czyn iła  w e w szys tk ich  
dz iedzinach życ ia  zb io row ego ta k  w ie l
k ie  w y ło m y , że nap raw ien ie  ich kosz to 
w ać będzie spo łeczeństw a europe jsk ie  
dużo in tensyw nego w y s iłk u  na p rze 
s trzen i n ie  ty lk o  idących la t, ale w ie lu  
p rzysz łych  poko leń . W  stosunku do 
s tra t innych  narodów , d o tk n ię ty c h  o ku 
pacją n iem iecką, naród p o ls k i pon iós ł 
szkody bodaj na jw iększe. Im  w iększe
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jednak przec iw nośc i, im  bardz ie j s tro 
mą jest droga w iodąca do celu, tym  b a r
dziej u p a rtym  musi być nasz w y s iłe k  
społeczny, ty m  m ądrzejszym  i sp raw 
nie jszym  w inno  być nasze postępow a
nie.

Społeczeństwo po lsk ie  zdaje sobie 
sprawę z ogrom u odpow iedzia lności 
za p o lityczn ą  i gospodarczą przyszłość 
odzyskanych na zachodzie zjem. Spe ł
n ien ie  tego obow iązku  znajdzie bo
w iem  swój w yd źw ię k  nie ty lk o  w  na
szym gospodarczym  życiu, ale s tw orzy  
rea lne podstaw y po lityczne  pod po lską  
ekspansję ku ltu ra ln ą , pod w k ła d  nasz 
do k u ltu ry  ogólnoeurope jsk ie j.

Jeże li w y s iłe k  nasz w  zagospodaro
w an iu  ziem odzyskanych na zachodzie 
ma być rea lny, to  nie w o lno  nam w  
żadnym  w yp a d ku  zw a ln iać tempa, gdyż 
w  obecnej sy tuac ji za trzym anie  się na 
m iejscu b y ło b y  w ie lk im  k ro k ie m  wstecz 
i tym  samym zac iąży ło  by bardzo p o 
w ażnie na naszej przyszłości.

N ie  w o lno  nam dopuścić do tego, by 
na tych  terenach pozosta ła  chociażby 
najm nie jsza p ró żn ia  gospodarcza, bo
w iem  na tu ra  n ie  znosi p różn i. Jeże li 
n ie uda się nam  dość szybko i sp raw 
nie zakończyć p ierwszego, g łównego 
etapu a k c ji osiedleńczej, zakw estiono 
wane być mogą nasze odw ieczne p raw a  
do tych  ziem,

lo  trag iczne  m em ento n ie  jest w cale  
ta k  absurdalne, ja k b y  się na pozó r zda
w a ło , bow iem  w ieśc i p łynące z szero
k iego św ia ta  donoszą nam, że germ a- 
n o fils k i posiew , rzucony p rze d  la ty  
przez L lo y d  G eorge ‘a nie sp łoną ł w  k re 
m a to riach  h itle ro w s k ic h  obozów  śm ier
ci. Z ia rno  to  k ie łk u je  w c iąż jeszcze 
w  m enta lności godnych spadkob ie rców  
tego p o lity k a . D laczego «dziś jeszcze 
o k rw a w io n y  z b ir  naz is tow sk i, p ieczę tu 
jący się ra ch itycznym  krzyżem , zna j
duje sw ych o rę dow n ików , dlaczego 
w o jna  p rz e c iw k o  T rzec ie j Rzeszy nie 
p rze m ie n iła  się w  o d w e to w o -p ro fila k - 
tyczną  k ru c ja tę , czemu to  n ie jeden 
w p ły w o w y  ,,advocatus d ia b o li"  w yb ie la  
dzis ia j na dem okra tyczno  b runa tną  du
szę T rzec ie j Rzeszy? D laczego p y ta n ia  
te ipożna by  m nożyć w  nieskończoność, 
nie znajdując na nie rozsądnej odpo-

Czy tuiesz, że....
Pomorze Zachodnie wiąże się z zachod

n im i ziemiami polskim i w jedną całość ko- 
munikacyjno-gospodarczą. System dróg 
wodnych O dry, W arty  i N oteci z Drewą, 
które  to rzeki są w  większej lub mniejszej 
mierze żeglowne, łączy dorzecza tych rzek 
dogodnym szlakiem kom unikacyjnym  ze 
Szczecinem, stolicą Pomorza Zachodniego 
w ie lk im  portem bałtyckim . Ta droga 
wodna posiada dla rozwoju gospodarczego 
zachodnich połaci Rzeczypospolitej, duże 
znaczenie, z którego trzeba sobie zdawać 
sprawę przy ocenie walorów gospodar
czych ziem nowoprzylączonych.

w iedz i?  C zyżby p o lity k a  w ie lk ic h  m o
ca rs tw  zachodnich b y ła  ta k  nierozsądną 
i n iep rzew idu jącą?  T rudno  w  to  u w ie 
rzyć. W idoczn ie  k u lis y  te a tru  św ia to 
wego porusza ją  jak ieś  ta jem nicze sprę
żyny, k tó re  u jaw n i dop iero  h is to ria .

N ie s te ty  w  te j c h w ili m usim y się po 
w ażnie liczyć  z bo lesnym  faktem , że 
stosunek n ie k tó ry c h  państw  zachodnich 
do odrodzonego Państw a Polskiego jest 
za m ało pozy tyw n y . Z te j krzyw dzące j 
nas ko n s te la c ji p o lity czn ych  gw iazd 
p ie rw sze j w ie lkośc i, św iec i na nas ja 
skraw e św ia tło  k ry ty k i.  D la tego  to 
obow iązk iem  naszym je s t zew rzeć się 
w  sobie, pozb ierać ja k  na jszybcie j ro z 
sianych po ca łym  św iecie  ro d a kó w  i w  
dalszym  ciągu e fe k tyw n ym  czynem  udo
w adn iać św ia tu , że p ra w a  nasze do 
ziem zachodnich są słuszne, a zarzut, 
ja ko b y  Polska nie b y ła  zdolną do opa
now ania  tych  te renów , jest na jzupe łn ie j 
bezpodstaw ny.

N ie k tó rz y  sym patycy N iem iec sta
ra ją  się w m ó w ić  o p in ii św ia tow e j, że 
w łączen ie  ziem  po O drę i N isę Ł użycką  
do P o lsk i jest k rz y w d ą  d la  „b iednych  
n iem ców ” , k tó rz y  w  ten  sposób zosta li 
„o b ra b o w a n i"  z K  sw ych ro ln iczych  
terenów .

N ie m am y zupe łn ie  p o trze b y  p o le m i
zować z ty m i ad w o ka ta m i n iem ców , 
gdyż p ra w a  nasze do ziem  zachodnich 
są na jzupe łn ie j oczyw iste .

W rogą  nam  op in ię  n ie k tó ry c h  k ó ł za
g ran icznych s taw iam y przed  fa k ta m i 
dokonanym i na p rzy łączonych  te re 
nach: Na p łodną  śląską i nadodrzańską 
ro lę  w szed ł p o ls k i siewca, by w  ziem ię 
zroszoną po tem  s łow iańsk ich  p oko leń  
rzuc ić  p ie rw sze, ow ocne zia rno . Za 
rzem ieś ln iczym  w arsz ta tem  stanę li 
w k ró tc e  po lscy rzem ieśln icy. T o  b y ły  
p ie rw sze fa k ty , A  po tem  p rzysz ło  ty 
siące osadn ików , by z iem ię tę prze jąć 
w  w ieczyste  w ładan ie . D zis ia j, dwa 
m ilio n y  P o laków , zno jnym  i  w y trw a ły m  
trudem  w łasnych  rą k  i  m ózgów, na ro z 
leg łe j ka rc ie  zachodnich ziem  pisze 
jedną, jedyną odpow iedź  na dem ago
giczne w ys tąp ien ia  h itle ro w s k ic h  po- 
g robow ców :

Czyn, uparty, świadomy, konse
kwentny czyn! Zbigniew skupiński

Ku portow i szczecińskiemu ciążą w y
raźnie: Pomorze, W ielkopolska, Śląsk D o l
ny i Śląsk Górny, poza granicami zaś Pol
ski — Czechosłowacja, a zatem okręgi za
równo rolnicze, jak  i też wysoko uprze
mysłowione.

W  związku z pierwszą wojną światową
został zmodernizowany i dostosowany do 
nowych zadań port szczeciński, k tó ry  po 
te j rozbudowie przewyższa po rty  zachod- 
nio-bałtyckie nie ty lko  rozmiarami terenów 
składowych i magazynów, ale przede 
wszystkim sprawnością urządzeń przeła
dunkowych, zwłaszcza przy obrocie towa
rami masowymi.

Z wędrówek po ziemi Mazurskiej

ą q - m i a i ł o  przyszłości
Piękna, dobrze u trzym ana  autostrada 

p row adz i do E lb ląga. Po drodze m ijam y 
w sie  i  m iasteczka. T u  i  ów dzie  w idać  
jeszcze ślady przechodzącej tędy  za
w ie ru ch y  w ojennej. Z m ien iło  się jednak 
bardzo dużo od kw ie tn ia , gdy jechałem  
tu  poraź p ie rw szy, W sie  i m iasteczka 
za ludnia ją  się —  p rzyb yw a  coraz w ię 
cej osadników , Na po lach w re  praca.

G dy w  k w ie tn iu  z każdego domu 
w io n ę ła  p rze ra ź liw a  pustka , to  obecnie 
życ ie  tu ta j zaczyna się norm alizow ać. 
W chodz im y na to ry  norm alne j, uczc i
w ej p racy.

O bserw ując to  w szystko , możemy 
s tw ie rd z ić  z dumą, że do obecnego o- 
kresu, m im o p ię trzących  się sta le tru d 
ności, z ro b iliśm y  dużo i jeszcze dw a 
k ro k i naprzód a zna jdz iem y się u celu.

W jeżdżam y do E lb ląga  od s tro n y  p o 
łudn iow e j. M iasto , choć częściowo zbu
rzone, p rzeds taw ia  się okazale, P o ło 
żone m alow niczo, o toczone jez io ram i 
i nad kana łem  łączącym  w szys tk ie  
w iększe jez io ra  m azurskie  z Nogatem, 
W is łą  i Gdańskiem .

T u  skoncen trow ana b y ła  znaczna 
część p rzem ys łu  b, Prus W schodnich; 
a w ięc : stocznie do budow y o k rę tó w  
średniego tonażu i  s ta tk ó w  ryb a ck ich , 
fa b ry k a  i w a rsz ta ty  napraw cze p a ro 
w ozów , m on tow n ia  sam ochodów, duże 
za k ła d y  re k ty fik a c y jn e , za k ła d y  p rze 
m ysłu  rybnego i inne. D z ie ln ica  p o r
tow a  i p rzem ys łow a  m ało  u c ie rp ia ły  
w s k u te k  dz ia łań  w o jennych  ta k , że za
k ła d y  po odpow iedn im  rem oncie  będą 
m og ły  być uruchom ione,

N ajstarsza dz ie ln ica  m iasta, k tó ra  
n ie s te ty  u leg ła  spaleniu, pos iada ła  du
żo z a b y tkó w  po lsk ich , pon iew aż do 
X V I I I  w ie ku  m iasto  b y ło  w  rękach p o l
skich.

W  mieście z rob iono  już dużo. P rzy  
użyc iu  do p rąc  n iem ców  u p rzą tn ię to  
jezdn ię  i ch o d n ik i z gruzu. O tw a rte  są 
sk lepy  spożywcze, jad łoda jn ie , ho te le  
itd . M ie jscow a  p laców ka  rybacka  do 
starcza m ieszkańcom  smacznych i  ta 
n ich  ryb  w sze lk iego ga tunku  i w  dużych 
ilościach. N iem cy m ają być w  k ró tk o 
ści w ys ied len i. W  zw ią zku  z tym  p rz y 
będzie dużo w o lnych  i um eblow anych 
m ieszkań.

E lb ląg  —  to  m iasto  przysz łośc i. Po
trzeba  tu  jeszcze k i lk a  tys ięcy  p ra co w 
n ik ó w  różnych specjalności, chcących 
napraw dę uczc iw ie  pracow ać, przed 
k tó ry m i o tw ie ra ją  się bardzo duże m o
ż liw ośc i.

A. K.
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Zagadnienie bezpieczeństwa
n a  t e r e n a c h  z a c h o d n i c h

W  nrze 236 „Polski Zbrojnej“  znajdujemy 

ciekawy a rtyku ł p p łk . J. Góreckiego, pod po

wyższym nagłówkiem, k tó ry  podajemy w ca

łości. Redakcja

K łopoty i trudności związane z bezpie
czeństwem szczególnie dają się odczuć na 
terenach osadnictwa wojskowego, ponie
waż są one mało zaludnione i władza cy
w ilna jeszcze tam nie okrzepła. Włóczą 
się tam maruderzy i dezerterzy, wlasowcy, 
bulbowcy i inn i zw yk li złodzieje. W  re
zultacie mamy okolice, gdzie zdarzają się 
napady na transporty kolejowe, gdzie po
w tarzają się zjawiska samowoli, gwałtu i 
nieposzanowania władz państwowych, zda
rzają się rabunki i mordy. Rzeczy tych 
nie ma co owijać w bawełnę, raz dlatego, 
że o nich ćwierkają wróble na dachu, a po 
wtóre dlatego, że przemilczanie przykrych 
faktów  nie jest sposobem, prowadzącym 
do ich likw idac ji.

Zbadanie faktów  na miejscu wykazało, 
że naruszycielami porządku publicznego na 
zachodzie są — obok w pierwszym rzędzie 
naszych rodzimych szabrowników —  rów 
nież jednostki spośród cyw ilnych rep ar 
trian tów  sowieckich, k tó rzy  w drodze z 
Niemiec do Zw. Radzieckiego zatrzymali 
się w okolicach nadgranicznych, aby po
móc regularnym oddziałom A rm ii Czer
wonej w akc ji żniwnej i siewnej. Wśród 
tych repatriantów obok uczciwych obywa
te li sowieckich, wywiezionych przez N iem 
ców na roboty przymusowe, znajduje się 
także dużo własowców, banderowców i 
bulbowców, k tó rzy uciekając przed A rm ią 
Czerwoną, znaleźli się na terytorium  N ie
miec. Z  ich szeregów rekru tu ją  się pro
wokatorzy, k tó rzy celowo i planowo upra
w ia ją  dywersję na zachodzie, aby tym  sa
mym zahamować proces opanowania tych 
ziem przez Polaków i równocześnie, aby 
zdyskredytować w oczach Polaków A rm ię 
Czerwoną i Zw. Sowiecki, z k tó rym i fak
tycznie nie mają nic wspólnego, za w y
ją tk iem  chyba ty lko  tego, że mówią po 
rosyjsku.

D rugim  źródłem nienormalnych stosun
ków w n iektórych okolicach nadgranicz
nych są małe grupki — że się tak w yrazi
my — „zapomnianych“  żołnierzy Czerwo
nej A rm ii, k tó rzy  w n iektórych wypad
kach przekształcili się w maruderów. Zo
stawali po drodze żołnierze przy chorych 
koniach, przy zepsutej maszynie, jako cho
rzy w szpitalu, jako warta przy magazynie 
i z innych tysięcznych przyczyn, jakich na 
wojnie mnóstwo. Zdarzało się jednak cza
sem, że grupki takie trac iły  kontakt ze 
swoimi macierzystymi jednostkami i cho
ciaż wojna się już dawno skończyła, cho
ciaż chory koń już dawno zdechł i chociaż 
jednostka macierzysta zdążyła się już 
przerzucić na Daleki Wschód, aby bić sa
murajów — taka grupka „zapomnianych“ 
żołnierzy żyje sobie i... pozwala sobie na 
niejedno w zapadłej wsi na Z iem i Lubu
skiej. Pozwala sobie, bo dowódcy nie ma, 
bo po litruka  nie ma.

T ak i jest stan faktyczny, jeśli chodzi o 
tych obyw ateli sowieckich, k tó rzy  naru
szają porządek publiczny na terenach o- 
sadnictwa wojskowego. N ieodpowiedzial
ne elementy próbują te fa k ty  rozdmuchać 
i ukuć z nich kapita ł po lityczny przeciwko 
przy jaźn i polsko-sowieckiej. Należy prze

to z całą jasnością stwierdzić, że Dowódz
two A rm ii Czerwonej i poszczególne re
gularne jednostki A rm ii Czerwonej z całą 
bezwzględnością zwalczają te przestępstwa 
jako szkodliwe nie ty lko  dla Polski, ale 
także dla Zw. Sowieckiego i ostatnio po
czyn iły cały szereg skutecznych kroków, 
aby je zupełnie zlikw idować. Wojskowe 
sądy A rm ii Czerwonej rozstrzeliwują bez 
pardonu swoich maruderów, złapanych na 
gorącym uczynku.

Sztab Marszałka Rokossowskiego wydał 
niedawno zarządzenie, aby obozy cyw il
nych repatriantów sowieckich, rozlokowane 
na naszym zachodzie, jak najszybciej opu
ściły granice Polski. W  wykonaniu tego 
zarządzenia codziennie m ija ją  Poznań i 
Łódź olbrzym ie kolum ny samochodów cię
żarowych do niemożliwości naładowanych 
cyw ilam i sowieckimi. W płyn ie  to bez
sprzecznie na unormowanie stosunków 
na zachodzie. Równocześnie Dowództwo 
A rm ii Czerwonej wydało drugi rozkaz, 
zmierzający do likw id a c ji dalszego źródła 
niepokoju nad granicą. Wyszedł miano
wicie rozkaz o zbieraniu wszystkich „za
pomnianych“  żołnierzy A rm ii Czerwonej 
i wcieleniu ich do odpowiednich pułków 
zapasowych. We wszystkich trzech w oje
wództwach zachodnich działają silne gru
py operacyjne, kierowane przez wyższych 
oficerów A rm ii Czerwonej i wyposażone 
w kolum ny aut ciężarowych, które w/g u- 
stalonego planu jeżdżą od wsi do wsi i od 
miasteczka do miasteczka i każdego żoł
nierza Czerwonej A rm ii, oderwanego od 
swojej jednostki, po prostu wsadzają na 
auto i odwożą do pułku zapasowego.

Jasne jest, że są to sprawy trudne i w y
magające dla unormowania pewnego czasu 
już choćby dlatego, że obejmują teren od 
B a łtyku aż po Sudety. N iem nie j jednak 
rezu lta ty te j akc ji są już widoczne i bez
pieczeństwo na zachodzie znacznie się po
prawiło. Jeżeli do w ysiłków  A rm ii Czer
wonej, zwalczającej swoich naruszycieli 
ładu i porządku, dołączy się jeszcze wysi
łek naszych władz bezpieczeństwa i pomoc 
całego społeczeństwa w walce z naszymi 
rodzim ym i szabrownikami i złodziejami, 
wówczas można przypuścić, że sprawa bez
pieczeństwa na zachodzie zostanie wkrótce 
w zupełności unormowana.

J. Górecki, ppłk

Zatrucie bimbrem
Codziennie notują k ron ik i wypadki 

ciężkich, a nawet śm iertelnych zatruć sa
mogonem (tzw. bimbrem). Tysiące ślepych 
i kalek padło ofiarą te j trucizny. A  mimo 
to w ytw órcy bim bru znajdują codziennie 
chętnych nabywców, k tó rzy za własne pie
niądze nabywają te straszną truciznę.

Dlaczego bimber jest szkodliwy?
Każdy samogon, nawet najlepiej1 przy

rządzony jest tru jący, ponieważ zawiera 
fuzel i alkohol m etylowy. Zw iązki te dzia
ła ją szkodliw ie na narządy wewnętrzne, 
zwłaszcza na wątrobę, oraz uszkadzają 
nerw wzrokowy. Jedynie rekty fikac ja  al
koholu w przyrządach, jak im i rozporzą
dzają ty lko  monopolowe fabryki, jest w 
stanie oczyścić surówkę z tych szkodliwych 
składników.

N ie zawsze zatrucie samogonem wywo
łu je  natychmiastową reakcję. Zależy to od

P r z e g l f f c T  p r a s a
D z ienn ik  D o lno  Ś ląski „P io n ie r“  n r 

56 z 31. X, br. p rzynos i szczegóły odo
sobnionego ale gorszącego fa k tu :

„W  dniu 24 bm. na stację kolejową 
w Kamieniogórze przybył pociąg z kie
runku wschodniego, przy czym podróżni 
dowiedzieli się, że osobowa komunikacja 
na zachód jest na razie wstrzymana. 
A to li po pewnym czasie zjaw iło się 
dwóch umundurowanych kolejarzy w 
towarzystwie jakiejś kobiety i żołnierza, 
zapowiadając, że w najblższym czasie 
zostanie skierowany na Jelenią Górę 
pociąg nie państwowy... ty lko  prywatny. 
Każdy kto chce nim pojechać, musi do
datkowo dopłacić 56 zł. (Na stacji było 
około 100 osób).“

D z ię k i energ ii jednego z pasażerów  
sprawę uregu low ano urzędow o, ale 
spraw ców  zajścia, k tó rz y  w y łu d z ili od 
pasażerów  3.100 z ł dotychczas nie za
trzym ano. „P io n ie r“  d la p rz y k ła d u  
podaje ich nazw iska. Bardzo słusznie. 
Ludz i ta k ich  trzeba pos taw ić  pod  p rę 
g ierz o p in ii pub liczne j.

W  art. p t, „G łu p c y  czy szkodn icy? “  
pisze „P io n ie r"  z dn ia  1. X I. br, co na
stępuje:

„Jak nazwać referenta pewnego sta
rostwa na Dolnym  Śląsku, którego olśnił 
stopień naukowy mieszkającego z nim  
niemca do tego stopnia, że w domu tym 
jada się posiłk i przy jednym  stole 
z niemcami?

...Podobnie rzecz się przedstawia ze 
stosunkami w domu wyższego urzędnika 
kolejowego w ty m 1 samym mieście; 
uśmiechy, wieczorne rozmowy przy 
wspólnej herbatce itp. Tak rażąco od
b ija  urzędnik ów od postawy ogółu pol
skiego społeczeństwa, że nawet u niem- 
ców w ywołu je lekceważenie. W  tym  
samym mieście odbywał się ślub pewnej 
urzędniczki PCK. Rzadka to jeszcze 
uroczystość na terenie Dolnego Śląska. 
T ym  m ile j pa trzy li sąsiedzi na odbywa
jącą się w domu weselnym zabawę aż 
do momentu, kiedy okazało się, że wię
kszość zaproszonych gości stanowią 
niemcy z całej kamienicy. Dlatego też 
zapewne śpiewano piosenki przeważnie 

/  niemieckiego pochodzenia.“
A  w ięc  w ciąż jeszcze ta  sama h i

s to ria , Na p y ta n ie  w  ty tu le  a rty k u łu , 
odpow iadam y: „I głupcy i szkodnicy!“

(t)

dawki i ilości zawartych w nim tru jących 
zanieczyszczeń. Uszkodzenia te jednak 
sumują się i po pewnym czasie w yw ołu ją  
ciężkie schorzenia. .

N iektó rzy szczególnie zbrodniczy sprze
dawcy dodają rozmyślnie do bim bru alko
holu metylowego, kwasu solnego i innych 
wysoce trujących domieszek w celu pod
niesienia „m ocy“  napoju. W ypicie takiego 
samogonu może pociągnąć za sobą szybką 
śmierć lub ślepotę. A lkoho l m etylow y jest 
dla organizmu silnym jadem. Zmiany, 
które wywołuje, są nieodwracalne. Ślepota, 
wywołana piciem bimbru, zwłaszcza za
fałszowanego alkoholem m etylowym, po
zostaje na cale życie.

N ie  p ijc ie  zatem bimbru. Handlarzy tą 
trucizną należy oddawać w ręce władz, 
a sprzedawany przez nich samogon w yle
wać do kanałów. Zbrodniczy ten proceder, 
zapełniający szpitale i prosektoria tysią
cami ofiar, musi być zwalczony.

Dr. B.
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W I N C E N T Y  WITOS
W ice p rezyden t K ra jo w e j R ady N arodow e j, K a w a le r O rderu  „O r ła  B ia łego", 
K a w a le r „K rz y ż a  G ru n w a ld u " I k lasy, k i lk a k ro tn y  p re m ie r Rządu R zeczy
pospo lite j, b. w ięz ień  brzeski, b, w ięz ień  z okresu okupac ji h itle ro w sk ie j

zmarł w dniu 31 października 1945 r.
Pamięć Zm arłego pozostan ie  na długo w  narodzie, jako  sym bol niezłom nego 

w odza ruchu ludow ego i czo łow ego bo jo w n ika  o dem okrację  polską. 
N aród  tra c i w  Z m arłym  jednego z na jw yb itn ie jszych  sw ych p a tr io tó w .

C z łonkow ie  P rezyd ium : P rezyden t K ra jow e j R ady N arodow ej

Stanisław Grabski BOLESŁAW  BIERUT
Stanisław Szwalbe
Michał Żymierski
Roman Zambrowski
Wacław Barcikowski

Zmarł Wielki Syn Ojczyzny

O w ła ś c iw y c h  l u d z i  

na w ła ś c iw y m  m ie jsc u
Gdy się samemu było na Zachodzie i to 

aż 4 tygodnie z górą, gdy się pracowało na 
ro li, pomagając w zbiorach — można po
wiedzieć, że poznało się nieźle panujące 
tam stosunki, teren i ludzi. Co prawda 
Zachód — to by ł w tedy jeszcze „d z ik i Za
chód“ . Od te j pory wiele rzeczy zmieniło 
się na lepsze, ale pewne istotne sprawy zo
stały te same. N ie  zm ienili się ludzie. N ie 
mówię tu ma się rozumieć o szabrownikach, 
bo ten element jest zawsze „zm ienny“  i 
trudno uchwytny. Otóż po powrocie z 
Pomorza Zachodniego wiele kwestii człek 
przemyślał i na zimno sobie rozważył.

Pracując w Stobnicy, miejscowości poło
żonej nad odnogą zatoki szczecińskiej, po
znało się ludzi rozmaitych. Ze Stobnicy 
i z miejscowości okolicznych. Ludzi na 
tzw. stanowiskach: komendantów m ili
c ji, burm istrzów, sekretarzy gmin i inne 
osoby urzędowe. Przedstawmy parę syl
wetek, żeby jaśniej zobrazować typy:

Buchalter tartaków (które m iały „w k ró t
ce“ ruszyć) — warszawiak. Sprytny, obrotny 
obywatel stolicy, zabrany z Warszawy 
przez niemców i wywieziony do Rzeszy. 
Całą rodzinę mu rozstrzelali. Jest sam jak 
palec. W róc ił z obozu. Zaproponowano mu 
pracę buchaltera w mających ruszyć ta r
takach. Z  uruchomieniem było coś słabo. 
A le  żyć przecie trzeba. W ięc same czyn
n ik i urzędowe poradziły mu tymczasem 
handel. Naturalnie w zakresie własnym — 
celem utrzymania się. (Nawiasem mówiąc 
— człowiek to b. serdeczny i m iły, mający 
ty lko  słabość do kieliszka). W  tym  sa
mym miasteczku mieszka sekretarz gminy. 
Gmina była wówczas nieczynna, ale sekre
tarz był, p ilnował aktów i oczekiwał roz
poczęcia urzędowania. Ten to sekretarz, 
człowiek m łody i jak sam wyznał w roz
mowie ze mną — słabo piśmienny, przyje
chał tu z zamiarem założenia sklepu. Sta
rosta jednak zw rócił mu uwagę, że „o  han
dlu może pomyśleć później, a najpierw 
winien coś uczynić dła O jczyzny“ . Ponie
waż akurat brak było urzędników, po bar
dzo krótkim : prze,szkoleniu dano mu pracę 
sekretarza. Biedak czul się dość nieszczę
śliw ie w nowej ro li i nie chciał je j  przyjąć 
dla siebie, tłumacząc się tym , że skończył 
zaledwie parę klas szkoły powszechnej. 
N ic  nie pomogło, bo brak było ludzi. — 
Równocześnie w tym  samym czasie, buchal
ter, warszawiak siedzi w tymże samym mia
steczku i uprawia handel prywatnie, żeby 
zapewnić sobie egzystencję. A  komendant 
m ilic ji?  Bardzo sympatyczny człowiek w 
średnim wieku, o łagodnych oczach, ale i 
bardzo łagodnym charakterze, ty lko  mało 
się orientował w zadaniach Polski na za
chodzie. Stanowczo jak na komendanta 
m ilic ji w tych warunkach za łagodny, tym  
bardziej, że trudno mu było zdecydować 
się na wyraźną i ostrą postawę wobec tam
tejszych niemców. N ie  k ry tyku ję  tu, broń 
Boże, władz bezpieczeństwa i ogólnej po li
ty k i władz wyższych, gdyż doskonale ro
zumiem trudności, na które napotyka i na
potykać musi organizowanie pracy w p ry
m ityw nych i tak trudnych warunkach.

Pragnę jednak stwierdzić, że ludzie spo
tykani na rozm aitych stanowiskach naj
częściej nie posiadają tych warunków, które 
do piastowania danego urzędu są bezwzglę
dnie konieczne. Brak odpowiedniego facho
wego wykształcenia — oto co rzucało się 
w oczy. Rozmowy z wieloma znajomymi 
z Zachodu przekonują mnie, że nie są to 
wypadki odosobnione, mimo, że gdzienie
gdzie zauważyć można pocieszające objawy 
zmian na lepsze. Stefan Słoniński

Znany i szanow any dzia łacz lu d o w y 
w  Polsce W in c e n ty  W ito s , w ice p re zy 
dent K ra jo w e j R ady N arodow ej zm arł 
w  K ra k o w ie  w  w ie ku  72 la t. W ito s  b y ł 
prezesem P o lskiego S tro n n ic tw a  L u d o 
wego, kaw a le rem  orderu  „O r ła  B ia łe 
go“ , kaw a le rem  „K rz y ż a  G runw a ldu  
I k lasy, b. w ięźn iem  brzesk im  i n ie 
m ieck ich  obozów  koncen tracy jnych ,

W . W ito s  u ro d z ił się dn ia  21 s tycz
n ia  1874 r, w  W ie rzchos ław icach , w  
pow . ta rnow sk im . P oczątkow o p ra co 
w a ł jako  ro b o tn ik  leśny. W y b ił się 
d z ię k i swej us ilne j i w y trw a łe j p racy  
i za in teresow ań zagadnien iam i ogó lny
m i na czo ło  ruchu ch łopskiego, zosta ł 
prezesem  S tron. C hłop. P iast i  b y ł 
k ilk a k ro tn ie  p rem ie rem  Rządu R. P,

P rzy  zw łokach  śp, W , W itosa , k tó re  
złożone zo s ta ły  w  kośc ie le  oo. B o n i
fra tró w , odp raw iono  egzekw ie ża
łobne, po czym  odby ła  się ekspo rta - 
cja z w ło k  do kośc io ła  N. M . Panny. Po
tężny  pochód z o rk ie s trą  w o jskow ą  na 
czele, poprzedzony lic zn ym i pocztam i 
sz tanda row ym i w  s tro jach  ludow ych , 
zg rom adził w zd łuż  tra sy  o lb rzym ie  t łu 
m y, Za trum ną  pos tępow a ła  rodz ina  
oraz p rzeds taw ic ie le  w ła d z  z m in. K ie r -  
n ik ie m  na czele. Po us taw ien iu  tru m n y  
na k a ta fa lk u  pośród ja rzących się św iec 
w  p ras ta re j św ią tyn i m a riack ie j, za
p e łn il i ją p rzeds taw ic ie le  w ła d z  p a ń 
s tw ow ych  z P rezydentem  B ie ru tem  na 
czele, rep rezen tanc i urzędów , p a r t i i  p o 
lityczn ych , o rgan izac ji spo łecznych i in. 
P rzed kośc io łem  u s ta w iły  się liczne 
szeregi w o jska  oraz organ izac ji m ło 
dzieżow ych i  w łośc iańsk ich . Mszę ża

łobną  o d p ra w ił ks. b iskup  Respond a 
egzekw ie  ks. m e tro p o lita  Sapieha. 
W śród  licznych  p rz e d s ta w ic ie li w ładz  
obok p rezyden ta  B ie ru ta , w ice p re zy 
denta p ro f. G rabskiego, m in. M a tuszew 
skiego, m in. R abanow skiego, gen, Spy
chalskiego, zauważono p rzeds taw ic ie la  
am basady U S A  a ttache w o jskow ego 
p łk , Paschleya i am basady W ie lk ie j 
B ry ta n ii konsu la  J. D ickensona. Po u- 
kończen iu  u roczystości koście lnych, 
w yn ies iono  trum nę  obok pom n ika  
M ic k ie w ic z a , gdzie s taną ł P rezyden t 
B ie ru t i  w y g ło s ił d łuższe p rze m ó w ie 
nie, po czym u d e ko ro w a ł pośm ie rtn ie  
W ie lk ie g o  P a trio tę  K rzyżem  G ru n 
w a ld zk im  I k lasy. N astępnie  przem a
w ia li m in. M a tuszew ski, m gr M ie rzw a  
w  im ie n iu  PSL i J. G ajoch w  im ien iu  
ch łopów  z iem i k ra k o w s k ie j. Po odśpie
w a n iu  „R o ty "  ch ło p i w z ię li trum nę na 
ram iona  i  um ieśc ili na p ros tym  ch ło p 
sk im  w ozie , zaprzężonym  w  cz te ry  k o 
n ie , O rszak ża łobny p o dąży ł w  k ie 
ru n k u  m ostu na W iś le , gdzie P rezyden t 
B ie ru t z ło ż y ł osatnie kondo lenc je  ro 
dz in ie  Zm arłego.

O rszak ża łobny ru szy ł następnie w  
stronę W ie rzchos ław ic , m ie jsca u ro 
dzin  Zm arłego, W zd łu ż  ca łe j d rog i p o 
p rzez liczne  w sie i m iasteczka ludność 
w  w ie lk im  skup ien iu  oddaw ała  osta tn ie  
pożegnanie W ie lk ie m u  P o la ko w i, mę
żow i stanu i  p o lity k o w i, cenionem u za
rów no  przez sw ych zw o le n n ikó w  ja k  
i p rz e c iw n ik ó w  po lityczn ych .

N a cm entarzu w ie rzch o s ła w ick im  
spoczęły na w ie k i doczesne szczątk i 
jgdnego z na jlepszych synów  O jczyzny.

P-
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W  o b ro n ie
Od pierwszych chw il wyzwolenia spod 

okupacji niemieckiej, wyróżnić można by
ło dwa rodzaje ludzi zarysowujących się 
jako w ybitne przeciwieństwa. Grupy te 
najprościej ująć nazwami Polaków czyn
nych i Polaków biernych. Jedni bowiem, 
zaledwie zaczerpnęli oddechu wolności, za
częli się organizować i przystępować do 
pracy. Im prowizacja ta miała i swoje złe 
strony. Z  samorzutności poczynań w yp ły
wała wielka bezplanowość. B y li też tacy, 
któ rych  aktywność objawiała się wyłącznie 
w złodziejstwie. A le  znaczna większość 
stworzyła tę pierwszą i zasadniczą kadrę 
budowniczych odrodzonego Państwa Pol
skiego. Przez ich śmiałą wolę powstały 
przecież jeszcze w ogniu działań wojen
nych placówki Czerwonego Krzyża, od
dzia ły m ilicy jne  i zawiązki przyszłych 
urzędów. Mądrze czy głupio, celowo czy 
bezmyślnie, oddawali oni jednak swoje 
zdolności i prace dla dobra O jczyzny. T ym 
czasem druga grupa Polaków biernych 
przyglądała się temu w złośliwym negaty- 
wiźmie, nieraz posuniętym do społecznego 
sabotażu. Rozwodzili się oni nad trudno
ściami, szerzącymi się na każdym polu, 
sami nie przykładając ręki do na jdrobn ie j
szej nawet pracy. Współobowiązek odbu
dowy nie istniał dla nich zupełnie. K ry tyka  
czynnych rodaków i rozważania polityczne 
by ły  ich jedynym  zajęciem. Podział ten 
szczególnie jaskrawo zaznaczył się na Z ie 
miach Zachodnich.

Zarówno w opinii publicznej, jak  i w 
prasie występuje pewna krańcowość w pod
chodzeniu do kwestii osadnictwa na zacho
dzie. Poświęca się wiele uwagi łajdactwu 
szabrowników, z drugiej strony uprawiając 
tak tępioną w artykule K. Rymwida pro-

p io n ie r ó w
pagandę frazesu i samochwalstwa. Z b y t 
mało słyszymy o osiągnięciach rzeczywi
stych pionierów ziem przywróconych. Nie 
będę tu mówić o łajdakach ani o bohate
rach, gdyż, jak  słusznie ktoś zauważył, po
jechanie na zachód i objęcie młyna ze 
wszystkim i urządzeniami, nie można na
zwać bohaterstwem-. Faktem natomiast jest, 
że na zachodzie osiedlili się przeważnie lu
dzie czynni. Podczas gdy grupa biernych 
Polaków wygodnie konferowała w centrum 
kraju, kpiąc z wszystkich zamierzeń i osiąg
nięć pionierów, ci ty lko  działali. Dzięki 
nim powstały urzędy i szkoły. Otworzono 
sklepy i ożywiono handel. Czasami ludzi 
tych spotykała krzywda. Np. pewien fa
chowiec branży mydlarskiej za zezwole
niem kompetentnych władz przejął fabrykę 
mydła. W yłącznie własnym sprytem, nie
zmordowaną pracą i wkładem wszystkich 
swoich oszczędności przedsiębiorstwo me- 
ty lko  w całości uchował, ale jeszcze przy
gotował do natychmiastowego uruchomie
nia. G dy już wszystko było gotowe i nale
żało ty lko  rozpocząć produkcję, z jaw ił się 
nagle jakiś „pełnom ocnik“ z różnym i za
świadczeniami i fabrykę poprostu odebrał. 
W iadomym jest, że fabryk i się upaństwa- 
wia i ów pionier bynajm niej nie zamierzał 
zatrzymywać przedsiębiorstwa na włas
ność. Pragnął ty lko  w nim pracować. Je
dnakowoż ci Polacy bierni, k tó rzy ani przez, 
chwilę nie przy łożyli swoich rąk do urato
wania tak cennego obiektu, w yrzucili go 
po prostu za drzwi, dziękując pogardliwie 
za jego chęć współpracy -i nie dając żad
nych możliwości odszkodowania.- Co wię
cej. Fabryka zamiast natychmiast ruszyć, 
stoi do dziś dnia, ponieważ... nagle niema 
zapasów. Po prostu zostały sprzedane!

Tego rodzaju wypadki odbierają chęć do 
pracy wszystkim uczciwym pionierom i jas
nym jest, że jeżeli odpowiednie władze 
nie zaczną energicznie przeciwdziałać tak 
skandalicznym i hańbiącym nadużyciom, 
akcja osiedleńcza na terenach przyłączo
nych znajdzie się w niebezpieczeństwie. 
Charakterystycznym jest, że wtedy, gdy 
na zachodzie trzeba było ty lko  silnej woli 
i odwagi, n ik t z biernej grupy nie wybierał 
się w tamte strony, prorokując stale całej 
akcji przyłączania prastarych ziem polskich 
najgorsze niepowodzenie. Obecnie, kiedy 
zorganizowano już wiele placówek, ci „k ry 
tycy “  przechodzą okres zdziwienia, że je
dnak -ogrom zadania został wykonany i 
usiłują znaleźć łatwe zdobycze, wywalczo
ne rękami i mózgiem pierwszych osiedleń
ców.

Pionierzy „Zachodu“  bronią się przed 
tym  zalewem szumowin społecznych, lecz 
w obronie te j winno pomóc im Państwo.

Natalia Bukowiecka

O d n a le z ie n ie  b e z c e n n y c h

s k a rb ó w  s z iu k i
W  spalonej katedrze w Kołobrzegu na

tknięto się na wmurowaną skrytkę, po 
otwarciu któ re j zna-leziono szereg bez
cennych skarbów sztuki. M. in. znale
ziono słynny krucyfiks z roku 1330, rene
sansowy świecznik wiszący w drzewie, zło
cony oraz figurę M atk i Boskiej z dzieciąt
kiem. Ponadto znaleziono tam obrazy z X V , 
X V II i X V I I I  wieku. Tamże znaleziono 
7-ramienny świecznik, najstarszy zabytek 
Katedry, odlany w roku 1327. Na 6 krze
słach, pochodzących prawdopodobnie z ko
ścioła są w yry te : -orzeł polski i pogoń l i 
tewska. Pochodzenie krzeseł zdradza wiek 
X IV .

oście opadły w adme
Nadchodząca zim a n ie będzie ła tw ą  

d la now ych  o b yw a te li stare j po lsk ie j 
z iem i Bolesław a, dla ow ych  rzesz p io 
n ie rsk ich  ze w szys tk ich  za ką tkó w  R ze
czypospo lite j, k tó rz y  w  ciągu la ta  zdo
b y li i za lu d n ili Je len ią  Górę, Karpacz, 
C iep lice , S zk la rską  Porębę, czy ja k  tam  
jeszcze nazyw ają  się owe urocze m ie j
scowości, po łożone w  w ie lk ie j k o tlin ie  
u stóp Śnieżki. S k łada ją  się na to  różne 
p rzyczyn y : b ra k  w ęgla, m im o b liskośc i 
W a łb rzych a , spow odow any d o tk liw y m i 
b rakam i naszego tabo ru  ko le jow ego, n ie 
dostateczne zaaprow idow an ie , w y w o ła 
ne znanym i w a ru n ka m i w o jennym i, n ie 
oszczędzającym i naw e t i tego n ie 
m al niezniszczonego za ką tka  E u ropy, 
w reszcie  m a rtw o ta  handlow a, spow odo
w ana b ra k ie m  to w a ró w  p rzem ys ło 
w ych, Z oko ło  sześciuset p laców ek  k u 
p ie ck ich  Je len ie j G óry , p rze ję tych  
p rzez P o laków , w ą tp liw y m  jest, czy 
uruchom ioną zostanie chociażby p o ło 
wa. T o też  zim a będzie n ie w ą tp liw ie  
p rob ie rzem  odporności i w a rto śc i now e
go spo łeczeństw a do lnośląskiego, bę
dzie pewnego rodza ju  f iltre m , k tó ry  od
d z ie li p ra w d z iw ych  p io n ie ró w  i gospo

da rzy  tych  ziem  od m ętów , szab row n i
ków , geszefciarzy i b łędnych  ryce rzy  
przem ysłu .

Na raz ie  jednak ca ły  ten  k ra j ma ta k i 
w yg ląd , ja k  gdyby trw a ł w  bezustan
nym  jak im ś św ięcie  narodow ym , W szę
dzie bow iem , gdzie w z ro k  padnie, 
w zd łuż  u lic  m ie jsk ich  czy na w si, trz e 
pocą na w ie trze , pow ie w a ją  z m asztów  
czy zw ieszają się z ok ien  i ba lkonów  
po lsk ie  czerw ono - b ia łe  cho rąg iew ki, 
A le  nie oznacza to, by ludz ie  tu  obcho
d z ili pe rm anentny „T rz e c i M a j" , ty lk o  
po p ros tu  po lska  cho rąg iew ka  na domu 
w skazuje , że jes t on za ję ty  już przez 
o b yw a te li p o lsk ich  i że poszukujący 
m ieszkań darem nie tru d z il ib y  się, bę
bn iąc p ięściam i w  zam kn ię tą  zazw y
czaj —  ja k  to  jest obecnie w e zw ycza ju  
na Śląsku —  bram ę. Is to tn ie , now ej fa li 
p rzybyszów  na ziem ie zachodnie t r u 
dno na D o lnym  Śląsku znaleźć m iesz
kan ia , Jest to  pow ażny prob lem , ale 
p rob lem  raczej o rgan izacy jny, ważne 
zadanie d la  naszej a d m in is tra c ji pań 
s tw ow e j na tych  terenach. Bo po p ie r 
wsze, ja k  już zaznaczyliśm y, n ie  ulega 
w ą tp liw o śc i, że m nóstw o p rzybyszów  
tra k tu je  swój p o b y t w  Je len ie j G órze

i o k o lic y  raczej jako  „sezonow y", po 
w tó re  zaś, w ie lu  bardz ie j p rzem yś l
nych i sp ry tnych  k o m b in a to ró w  poza j- 
m ow a ło  d la  siebie, d la  jednej zazwyczaj 
osoby, duże m ieszkaniar a naw e t całe 
w ille , W  nadzie i, że uda im  się o b ie k ty  
te dok ładn ie  i z w ie lk im  zyskiem  w y 
szabrować, skoro  ty lk o  nadarzy się spo
sobność bezpiecznego w yw ie z ie n ia  „n a 
b y tego " w  ten  sposób m ien ia . D la  uzy
skania  podstaw y fo rm a lne j poda li tacy 
m ądrale w  urzędzie  m ieszkan iow ym , że 
spodziew ają się „ la d a  dz ień " rodzicóW , 
rodzeństw a, babci, c ioc i, w u jka  i Bóg 
w ie  jeszcze kogo. T o te ż  słusznie P e łno 
m ocn ik  R ządu p rzygo tow u je  akcję, m a
jącą na celu ścisłe sko n tro lo w a n ie  p rz y 
dzie lonych  w  p ie rw sze j faz ie  m ieszkań 
i dom ków  jednorodz innych  oraz upo 
rządkow an ie  stosunków  m ieszkan io 
w ych  p rzez w ye lim in o w a n ie  n iepożą- 
nych e lem entów . C i w ięc, k tó rz y  w y 
b ie ra ją  się na zachód w  in te n c ji p ra w 
dziw ej p ra cy  osied len ia  się tam  na sta
łe , n ie po trze b u ją  obaw iać się, że nie 
znajdą dla s iebie w ygodnego m iesz
kan ia .

Spraw a ta łączy się oczyw iśc ie  z za
gadnieniem  n iem ców , k tó rz y  do tych-
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O należyte traktow anie  Polaków z N ie m iec
Od pewnego czasu daje się zauw ażyć 

fa k t n ieodpow iedn iego i w p ro s t k a ry 
godnego tra k to w a n ia  P o laków  z N ie 
miec, posiadających przedw ojenne oby
w a te ls tw o  Rzeszy. W b re w  in te n c ji 
w ła d z  wyższych, funkc jonariusze  i u- 
rzędy niższe postępują  n iezgodn ie  z 
p rzep isam i i okó ln ika m i. N ie respek
tu je  się tym czasowych zaśw iadczeń, 
w ydanych  przez sta rostów  na ziem iach 
odzyskanych i  n ie  uw zg lędn ia  się za
św iadczeń w ys taw ionych  przez P o lsk i 
Z w iązek  Zachodni, choć sp raw y te są 
przez w yże j w ym ien ione  ins ty tuc je  ba
dane ź ród łow o . Pew ien od łam  społe
czeństwa, zapa trzony  w  postępow anie 
U rzędn ików  ta k  w e w n ą trz  k ra ju  jak  
i na terenach odzyskanych, k rz y w d z i 
często tych  w próbow anych  w  w alce z 
germ anizm em  ludzi.

U c isk  narodow ośc iow y P o laków  w 
N iem czech w  okresie  p rze d h itle ro w - 
sk im  i h itle ro w sko -n a z is to w sk im  oraz 
us taw y w y ją tk o w e  z la t osta tn ich  zm u
s iły  naszych b rac i do p rzy jm ow an ia  o- 
b yw a te ls tw a  Rzeszy, W  sercach swych 
i duchu pozosta li oni zawsze P olakam i, 
czego da li dow ody przez ożyw ioną 
dzia ła lność ku ltu ra ln ą  w  dz ies ią tkach 
o rgan izac ji po lsk ich , is tn ie jących  do 
osta tn ich  ch w il na te ren ie  państw a n ie 
m ieckiego. Z tego też za łożenia  w y 

czas siedzą jeszcze w  sw oich m ieszka
niach ścieśn ien i w  jednym  czy dwóch 
pokojach, ale k tó rz y  prędzej czy późn ie j 
opuścić muszą nasze ziem ie, gdyż n igdy 
Polak, a szczególnie nasza generacja, 
n ie zgodzi się na to, aby dom swój dz ie 
lić  z p rzeds taw ic ie lam i narodu zb ro 
dn ia rzy , Na tym  s tanow isku  będziem y 
trw ać , m imo, iż w śród  n iem ców  za
m ieszku jących ten sk raw ek  z iem i zna
leźć można n ie jednego niem ca re p re 
zentującego w yso k i poziom  k u ltu ra ln y . 
Do ta k ich  na leży m ieszkaniec w io sk i 
A gn ieszków , po łożonej k ilka n a śc ie  k i 
lo m e tró w  od Je len ie j G ó ry : jest on w  
pew nej m ierze osobistością, i to  w  do
d a tku  osobistością na m iarę  eu rope j
ską. M yś lę  o w ie lk im  p isarzu  n iem iec
k im  G erhardz ie  H auptm ann ie . A u to r  
„T k a c z y ”  zap isa ł sobie w  m łodości n ie 
w ą tp liw ie  p iękną  ka rtę  w  h is to r ii l i t e 
ra tu ry  św ia tow e j i zdoby ł nagrodę N o
bla. Dziś jest on już ty lk o  ru in ą  cz ło 
w ieka . S pa ra liżow any przesiaduje  w  
sw oim  fo te lu  i c h y li g łow ę w  zadumie, 
tra g iczn y  pog robow iec w łasnej s ław y. 
N ie  zawsze rozum ie co się do niego 
m ów i. S łusznie po lsk ie  M in is te rs tw o  
K u ltu ry  w z ię ło  go pod swoją op iekę i 
pozw a la  mu dogasać w  zaciszu czterech 
ścian, na ziem i, k tó ra  p rzes ta ła  już być 
jego ojczyzną.

chodząc, ta k  w ładze  niższych ins tanc ji 
ja k  i społeczeństwo w in n y  przestrzegać 
zasady ja k  najszerszego zabezpieczenia 
i u trw a le n ia  e lem entu po lskiego, b io lo 
gicznie i na rodow ośc iow o zdrowego. 
E lem ent ten  może s tanow ić  poży teczny 
czynn ik  spo łeczny i a k ty w  gospodar
czy oraz p o lity c z n y  w  odbudow ującym  
się P aństw ie  Po lsk im .

T a k ie  są in tenc je  w ła d z  naczelnych, 
ta k ie  są nakazy i w ska zó w k i w o jew ody 
poznańskiego, w yrażone  w  w ie lu  o k ó l
n ikach  i p o w in n y  one być przestrzega
ne przez organy w ykonaw cze. N ie  może 
i nie p o w in ie n  u rzę d n ik  w  tych  zasad
n iczych i m ających ogrom ne znaczenie 
d la Państw a spraw ach postępow ać w e 
d ług swojego „w id z im is ię ” , w ed ług  swe
go sub iektyw nego zdania i poglądu, Ze 
spraw  na m iarę  państw ow ą osobiste 
upodobania  i zapa tryw an ia  fu n kc jo n a r
iusza państw ow ego w in n y  być w y łą 
czone, bow iem  nie zawsze in te resy  i 
zapa tryw an ia  osobiste p o k ry w a ją  się 
z in te resem  państw a. Tę naczelną za
sadę pow inn iśm y zrozum ieć i w ed ług  
n ie j postępow ać. W  in te res ie  państw a 
i narodu leży, aby pow raca jącym  do 
k ra ju  P o lakom  nie ro b ić  k rzyw d y . 
P rzec iw n ie , na leży im  w sze lk im i s iłam i 
dopom óc, roz toczyć nad n im i opiekę 
m a te ria lną

P isarzy n iem ieck ich  ży ło  w ięce j 
jeszcze na tym  zacisznym  sk ra w ku  b ło 
gosław ionej z iem i re n tie ró w  i em ery
tów , gdzie m og li on i tw o rzyć  w  spoko
ju, o toczen i k u ltu rą  i  dobrobytem . 
W chodzę do innego dom u n iem ieckiego 
lite ra ta . D om  ten, zbudow any na w zó r 
śląskich zasobnych cha łup  w ie jsk ich , 
ale u rządzony w ygodnie , pom ysłow o i 
ze sm akiem , na leża ł do jednego z tych , 
k tó rz y  s ta ra li się ja k  najjaśnie j św iecić  
w  gw ieźdz is tym  ogonie b łędnej kom ety, 
w  orszaku p rze k lę te j pam ięci w ie lk ie g o  
A d o lfa . T o te ż  zem kną ł on z te j z iem i 
śląskie j p rzed  godziną obrachunku  i u- 
k ry w a  się zapewne gdzieś w  g łęb i ,,va- 
te r la n d u ". O puszczony dom s ta ł się łu 
pem po lsk ich  szab row n ików , w spom a
ganych p rzez oko liczną  ludność n ie 
m iecką. D ziś w  domu tym  w a la ją  się 
ty lk o  strzaskane re sz tk i i s trzępy  da
w nej zamożności. W śród  sprzę tów  sto i 
jeszcze b iu rk o  n iem ieck iego  p isarza, a 
w szufladach, gdzie szab row n icy  poszu
k iw a li kosztow ności, zna leź li ty lk o  pa 
p ie ry , k tó re  pozos taw ili, gdyż nie 
p rze d s ta w ia ły  d la  n ich w artośc i. W ie 
dz iony c iekaw ością , w ydobyw am  z k tó 
rejś szu flady g ruby  zeszyt. Jest to  m a
szynopis sz tuk i. T y tu ł:  „D ie  R ic h te r” 
(„S ędz iow ie ” ). O p a rty  o czarne b iu rko  
opuszczone p rzez swego pana, stojąc po

Tym czasem  w b re w  nakazom  i  in te n 
cjom  Rządu uważa się ich  za niem ców, 
zam yka w  obozach p racy  i n ie jedno
k ro tn ie  dokonuje  się k o n fis k a ty  m ienia. 
Czas w ięc na jw yższy do z rew idow an ia  
tak iego  postępow an ia ; m usim y podejść 
do zagadnienia rzeczow o i b rać pod 
uwagę in te res Państwa. D ecydu jącym  
czynn ik iem  p rz y  ocenie powracającego 
z n ie w o li czy z w ygnan ia  P o laka musi 
być n ie posiadane obyw a te ls tw o , ale 
jego narodow ość, jego język  i jego u- 
św iadom ien ie  narodow e. F a k t, że nie 
zna popraw nego ję zyka  po lsk iego, nie 
może i n ie p o w in ie n  s tanow ić p rze 
szkody w  uznaniu pochodzenia po lsk ie 
go i po lsk ie j narodow ości. T a k i po w ra 
cający obyw ate l, zaha rtow any w  d ługo
le tn ie j w alce z germ anizm em , musi być 
ta k to w a n y  na ró w n i z P o lakam i,

Społeczeństw o po lsk ie , idąc po l in i i  
dążeń w ładz  w yższych ma pe łne p raw o  
domagać się zw o ln ie n ia  P o laków  oby
w a te li Rzeszy z obozów  i oddania im  
skonfiskow anego czy też zrabowanego 
przez zbrodn icze  e lem enty m ien ia  oso
bistego.

Przestańm y w ięc  tra k to w a ć  ich jak  
n iem ców, gdyż polskość swą zadoku
m e n tow a li on i d łu g o le tn ią  w a lką  o u- 
trzym an ie  po lsk iego  ducha.

K. Jaźwiecki.

k o s tk i w  śm ieciach w a la jących  się po 
ca łym  domu, czytam : Osoby: G om olla, 
P ierzuch, ja k iś  ch ło p ak  im ien iem  A n 
tek, nauczyc ie l w  w iosce śląskie j, żan
darm  n iem ieck i. Rzecz dzieje się na 
Śląsku. Po lacy to  m orde rcy  i degene
rac i najgorszego typu , p rze c iw ko  k tó 
rym  biedna ludność n iem iecka  uciec się 
musi do samosądu. S ztuka napisana dla 
u n iw in n ie n ia  sp raw ców  m ordu, doko 
nanego na Polaku.

O to  m entalność p isarza  n iem ieckiego, 
o to  d robny p rzyczynek ch a ra k te ryzu ją 
cy „k u ltu rę "  h itle ryzm u ; g lo ry fika c ja  
mordu.

W kra cza łe m  do tego domu z uczuciem  
żalu, że ta k  spon iew ierano p iękną  i  za
ciszną s iedzibę cz ło w ie ka  k u ltu ry . W y 
chodzę zaś, tra tu ją c  z zadow olen iem  
n ikczem ne re sz tk i jego doby tku . N ie  
mogę się oprzeć uczuciu  sa tys fakc ji.

N iem cy, s łucha jc ie ! G d yb y  k tó ry ś  z 
was na rzeka ł, że o to  ca ła  wasza o j
czyzna w yg ląda  dziś pon iekąd  ja k  ów  
dom Hansa V e n a tie r w  S tonsdorfie  pod  
Je len ią  Górą, o trzym a  odpow iedź: m u 
sie liśm y z domu tego w ypędz ić  d iab ła ! 
N iegdyś w y s ta rc z y ły  na to  egzorcyzm y 
i św ięcona woda, dziś zaś po trzeba  b y ło  
żelaza i p rochu i m ęstwa najlepszych 
synów  św iata,

Antoni Kawczyński
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Świeże ślady Smętka
O l s z t y n ,  w  lis topadzie .

N iepraw dą jest, że Sm ętek, ów  z ło 
ś liw y  duch Pojezierza M azurskiego o- 
puśc ił już na w ie k i naszą ziem ię m azur
ską, W y w ió d ł on w  po le  Żeromskiego, 
z a ta r ł swoje ślady i znow u p ła ta  niecne 
fig le , żeby, nie zapom niano o jego złe j 
s ław ie,

Straszne rzeczy p rze ch o d z ili M a 
zu rzy w  ciągu tw a rd ych  la t swego 
trw a n ia  i w ie rnośc i ję zyko w i, k u ltu rz e  
i h is to r ii po lsk ie j. T a k  w ie lk ic h  k rz y w d  
doznaw a li zewsząd od swoich i od ob
cych, że trudno  uw ie rzyć , aby to  lu d z 
k ie  b y ły  k rzyw d y . Prędzej by  cz ło w ie k  
u w ie rzy ł, że to z ły  duch —  Smętek, 
w y w ie ra ł na n ich  sw o ją  nienaw iść.

P rzycza ił się w  kuszczach m azur
sk ich  lasów, k r y ł  się po bezdrożach, 
o m ija ł lu d zk ie  sadyby, obchodząc je 
z da leka, syp ia ł w  sobie ty lk o  w ia d o 
m ych k ry jó w ka ch  po nad jez ie rnych 
oczeretach i czeka ł, czeka ł sposobnej 
ch w ili, żeby znow u w ychynąć i dalej 
p row adz ić  swoją k re c ią  robotę.

Lud  m azursk i zaczął już lże j oddy
chać, bo Sm ętek p rzepad ł i an i o n im  
s łychu nie by ło . Z daw a ło  się, że na
praw dę w y n ió s ł się gdzieś na św ia ta  
krańce, albo i  sam obójstw o p o p e łn ił, 
gdyż ludz iom  lep ie j się dziać poczęło 
i z każdym  św itan iem  jaśn ie jszy w scho
d z ił dzionek, W ie lk a  w o jna  zapow ia 
dała, że duże zajdą p rzem iany na św ię
cie. W ie ś c iły  je dz iw ne jak ieś  p rze 
czucia, ta k ie  same ja k  te, k tó re  p o d 
czas p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j w zn ie 
ca ły  nadzieję lepszego ju tra . W te d y  
jednak sm ętkow e know an ia  w  n iw ecz 
o b ró c iły  m yś li o jaśniejszej p rzysz łośc i. 
Ów z ły  duch m azurszczyzny nadzw y
czaj b y ł czynny podczas p leb iscytu . 
K rę c ił, m ącił, m a tac tw am i i o b ie tn ica 
m i zaw raca ł ludz iom  g ło w y  i dop ią ł 
swego. K rw a w ią ca  granica, ja k  p rzed 
tem  ta k  i te raz w  dalszym  ciągu od
dz ie la ła  M a zu ry  od P o lsk i. N ie k tó rz y  
tw ie rd z il i,  że to po lska  n ieudolność 
w in n a  b y ła  n ieszczęśliw em u w y n ik o w i 
p leb iscy tu , że oko licznośc i ja k ie  mu to 
w arzyszy ły , p rzesądza ły  już z gó ry  jego 
w y n ik  na n ieko rzyść  P o lsk i. T ym  co 
ta k  tw ie rd zą , nie w ie rzc ie . W szys tko  
to  b y ła  sm ętkow a robota . I trzeba  b y ło  
się z tym  pogodzić, zaciąć zęby i w y 
trw a ć , a trw a jąc , następnej czekać o- 
kaz ji, żeby po łączyć  się z Polską na 
zawsze,

* I o to  p rzysz ła  now a w ie lk a  w ojna. 
Ze w schodu, z coraz to  jaśn ie jszym i łu 
nam i, now a w s ta w a ła  ju trze n ka . Z  co
raz to  g łośnie jszym  huk iem  d z ia ł i serca 
żyw ie j b ić  poczyna ły  w  m azurskich  
p ie rs iach , O S m ętku ani s łychu nie

by ło . M oże zapadł się pod  ziem ię p rzed  
św ię tym  gniewem  M azurów , może c i
chaczem czm ychnął razem  z fa lą  n ie 
m ieck ich  uchodźców, dość, że zn ikną ł. 
„N ic  już nam te raz nie przeszkodzi z łą 
czyć się z M ac ie rzą “  —  m yś le li M azu- 
row ie . Oh! Jakże przedwczesna b y ła  
ich radość! Bo oto Sm ętek znow u się 
p o ja w ił, z ło ś liw y  i za jad ły  ja k  daw nie j. 
Znow u począ ł naw iedzać lu d zk ie  osie
dla, znow u począ ł swoje know ania , Po
czął się p rzekradać przez n ie is tn ie jącą  
już te raz daw ną granicę w  rozm a itym  
przebran iu , żeby zm y lić  czujność. Ślad 
jego jednak znaczył się w yraźn ie  w  n ie 
szczęściach, ja k ie  sp o tyka ły  M azurów . 
P rzeb ie ra  się te raz Sm ętek za szabro
w n ik a  i m yszkuje w  opuszczonych osie
dlach. P rzeb iera  się za m arudera  i te r 
ro ryzu je  m azurką  ludność. Czasem 
w kra d n ie  się do b iu r po lsk ich , p o k rę c i 
rozum y u rzę d n ikó w  i każe im  M azu
ró w , jako  obcy e lem ent w ys ied lać do 
N iem iec. N ocą w yp ro w a d z i k ro w ę  z 
obejścia, ogo łoc i gospodarstwo —  i ta k  
już ubogie —  z z iem n iaków , odzieży, 
n a fty  i znow u zapadnie w  puszczę. Za 
jak iś  czas w y jdz ie  z u k ryc ia , w ta rgn ie  
do m iast, fa łszyw ym  alarm em  odw róc i 
uwagę społeczeństw a od z iem i m azur
sk ie j, sk ie row u jąc  ją chytrze  na ziem ie 
odzyskane na Zachodzie. P lo tku je  p rz y  
tym  co n iem iara , rzuca oszczerstwa.

B ron ią  się M azu rzy  p rzed  Sm ętk iem  
ja k  mogą. B ron ią  się zaciekle , z ch ło p 
ską zaw zię tością  chw yta ją  się każdej 
deski ra tu n ku . Sami chcą sobie p o ra 
dzić tam, gdzie sm ętkow e know an ia  
w zn io s ły  zaporę p rzed  porozum ien iem  
się serc p o lsk ich , gdzie w s k u te k  fa ł
szyw ych podszeptów  i zm yślonych 
bzdu rs tw  n ie raz jeden co fnę ła  się d łoń, 
na pom oc w yc iągn ię ta . N ie  dają jeszcze 
M azu rzy  za w ygraną, w alczą z uporem  
z dz iw n ie  n ie z ro zu m ia łym i ob jaw am i 
n iechęci jak ie jś  i jakiegoś n ie sp o tyka 
nego uprzedzenia. W iedzą  oni, że los 
da ł im  w ie lk ą  szansę, że w y b iła  go
dzina, w  k tó re j po łączyć się mogą z na
rodem , z k tó ry m  w iąże ich  jeden język, 
jedne obyczaje i k u ltu ra . N ie  mogą 
ty lk o  zrozum ieć co się to  dzieje, że 
n ik t  n ie rozew rze  ram ion  na ich  p o w i
tan ie , że n ik t  radości z ich p o w ro tu  nie 
okaże, że n ik t  rę k i pom ocnej n ie w y 
ciągnie, W a lczą  jeszcze M azurzy  i w y 
trw a le  czekają, aż ta  dz iw na  niechęć 
m in ie . P rzekonan i jesteśmy, że w  p ro 
stocie swego ducha nie w ie rzą , że to 
rodacy ta k  wolbec n ich  zobo ję tn ie li, 
M yś lą  chyba, że to  Sm ętek znow u ich 
prześladuje, p rz e k lę ty  Sm ętek - Zw o- 
dn ik , z ły  duch M azurów , germ ański 
pieszczoch i w ychow anek, k tó ry  p rz y 
siągł sw ym  panom  prześladow ać p o l

skość, gdzie ty lk o  ją spotka . P rzycza ił 
się znow u i dz ia łać poczyna aż do bo
leści z łoś liw ie .

N ie  pozw ó lm y mu dalej siać zam ęt 
i k rzyw dę . Dosyć jej dozna li M azu rzy  
p rzez przeciąg w ie lo w ie ko w e j n iew o li. 
S tańm y razem  z n im i do w a lk i z S m ęt
k iem , tro p m y  go dniem  i nocą, w y 
p łoszm y go z zasied lonych reg ionów  i 
puszcz głuchych, w ystraszm y go z k r y 
jów ek  nad jez io ram i, z m iast i m iaste
czek, n ie da jm y się m am ić jego p rze 
bran iom  za szabrow nika , m arudera czy 
też pokręconego b iu ro k ra ty . Jeszcze 
jest czas! Jeszcze M azurzy  myślą, że 
to  Sm ętek im  się psoci, a nie, że m y 
im  serca n ie okazujem y. Radość ich z 
pow odu odzyskania  O jczyzny za w ie lk a  
jest, żeby m og li dać w ia rę  sm ętkow ej 
p lo tce.

N ie  trudno  nam będzie w y tro p ić  tego 
p rzyb łędę. Ślady S m ętka są zupe łn ie  
świeże,

Z róbm y ta ką  nagonkę, że Sm ętek 
sam czm ychnie i w ca le  już n ie będzie 
m ia ł ocho ty  w racać. O detchną w te d y  
p ie rs i m azursk ie  i sycić się będą w ie lką  
a zasłużoną radością, że od tąd w sze l
k ie  z ło  już zażegnane, że oto znow u są 
synam i rodzonej M a tk i —  P o lsk i.

Jant.

Z życ ia  G łu c h o w a
(Kor. w l.) W  naszej gromadzie, która 

prawie w 90% jest zaludniona i skupia ele
ment polski z całego kra ju1, życie społeczne 
poczyna już przybierać normalny bieg.

W  dniu 21. 10. br^ dzieci szkolne urzą
dz iły  swego rodzaju pokaz swej pracy. 
Jakkolwiek 8 tygodni się uczyły, wystąpiły 
z ob fitym  programem, urządzając całą swą 
uroczystość własnymi siłami. Podejmowały 
gości, w ita ły  ich. W  sprawozdaniu, wygło
szonym przez dziewczynkę z kl. 4 Poloń- 
ską, zapoznaliśmy się z ich dorobkiem 
nauki, a deklamacje i inscenizacje świad
czyły, że dzieci dobrze po ję ły swoją rolę.

Na uroczystości przemawiali m iejscowy 
sołtys Gawlak, kier. szkół W eychta z Su
lechowa i Gawroniak z Głuchowa. Po uro
czystości szkolnej nastąpiło otwarcie po
wszechnych w ykładów niedzielnych z in i
c ja tyw y miejscowego Koła PZZ. Pierwszy 
wykład wygłosił kier. szkoły z Sulechowa 
ob. Weychta Stanisław.

W  dniu 1 listopada i w D niu Zadusznym 
znowu1 dziatwa szkolna w  karnym1 szeregu 
wraz z swym nauczycielem Gawroniakiem, 
sołtysem wsi i rodzicami udała się na m ie j
scowy cmentarz, aby tam złożyć wieńce 
i kw ia ty na grobach zmarłych ziomków. 
W  Dniu Zadusznym, wieczorem na polan
ce przed szkołą zapłonął stos i tu przemó
w ił ob. Gawroniak do dzieci i zebranych 
rodziców o znaczeniu Zaduszek. O dczytał 
imienną listę wszystkich pomordowanych 
przez niemćów Polaków, zamieszkujących 
w gromadzie. Pamięć zmarłych uczczono 
1-min-utową ciszą. M od litw ą  za zmarłych 
i odśpiewaniem „W szystkie nasze dzienne 
sprawy“  zakończono uroczystość przy p ło
nącym ognisku. G. A .
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O opielię iicrcf r e p a t r i a n t a m i Ś w iad cz en ia  rzeczowe

Jesteśm y dzis ia j uczestn ikam i w ie l
k iego procesu zespolenia N arodu p o l
skiego poprzez repa triac ję  i  p rzen ie 
sienie p u n k tu  c iężkości naszej po lityka  
ze wschodu na zachód.

Proces ten  nie dokona się rzecz jasna 
szybko, lecz będzie  przeb iega ł p o w o li 
na drodze wzajemnego oddz ia ływ an ia  
społeczeństwa zachodniego i re p a tr ia n 
tów . Ludz ie , k tó rz y  p rz y b y li zza Bu
gu, wchodzą w  odm ienne w a ru n k i 
ku ltu ra ln e , inną s tru k tu rę  gospodarczą, 
inne w a ru n k i życ ia  i zwyczaje. Po
mostem do ca łk o w ite j u n ifik a c ji będzie 
w  p ie rw szym  rzędzie w zajem ne zrozu
m ien ie  i pom oc okazana repa trian tom . 
K ażdy cz ło w ie k , w ędru jąc na inne m ie j
sce, p rzynos i ze sobą tęsknotę  za tym , 
co s tanow iło  treść jego życia, za o to 
czeniem  i za do robk iem  d ługo le tn ie j 
p racy. O bow iązk iem  społeczeństwa za
chodniego jest w y tw o rze n ie  a tm osfery 
życz liw ośc i i szczerej p rzy jaźn i.

Zda jem y sobie sprawę z tego, że 
p rzy jm u jem y re p a tr ia n tó w  w  w a ru n 
kach dość n ieko rzys tnych , B o rykam y 
się sami z trudnośc iam i gospodarczym i, 
zacieram y w ża rte  w  g ru n t zachodni 
ś lady niem czyzny. Stać nas jednak na 
pom oc m ate ria lną , a w  każdym  razie  
na w y tw o rze n ie  a tm osfe ry  życzliw ośc i.

O bserw ując po łożen ie  re p a tr ia n tó w  
stw ie rdzam y, że jest ono c iężk ie . Spo
tyka m y  się na odc inku  re p a tr ia c ji z n ie 
dociągn ięc iam i technicznej n a tu ry  i z 
b rak iem  odpow iedn ich  ś rodków  żyw no 
ściow ych i san ita rnych. P aństw ow y 
U rząd  R e p a tria cy jn y  m im o w y s iłk i i 
dobrą w o lę  nie opanow uje sytuacji. W  
punktach  e tapow ych są se tk i re p a tr ia n 
tó w  w  p rz y k ry m  po łożen iu , z groźbą 
chorób zakaźnych i w szaw icy. O kres 
zb liża jące j się z im y sytuację tę w y b it
n ie pogorszy.

N a jw yższy czas zastanow ić się nad 
m ożliw ośc iam i pom ocy doraźnej, za 
pobiegającej z łu, gdyż sama k ry ty k a  nie 
da pozytyw nego w yn iku . W  te j c h w ili 
po trzebna  jest pom oc całego społeczeń
s tw a  za pośredn ic tw em  organ izac ji 
spo łecznych i zw iązków , ty m  zagad
n ien iem  za in teresow anych. Jeże li nie 
stać kogoś na pom oc m ate ria lną , niech 
zgłosi swą w spó łp racę  w  P o lsk im  C zer
w onym  K rzyżu , n iech zaop ieku je  się 
dz iećm i i ko b ie tam i, p rzebyw a jącym i 
w  barakach na K oby lem po lu  w  Pozna
niu.

Jest to  p ie rw szym  obow iązk iem  spo
łeczeństw a zachodniego. Szczególna 
zaś odpow iedz ia lność spoczywa na P o l
sk im  C zerw onym  K rzyżu . W  domach 
noclegow ych i  p unk tach  etapow ych 
P. U. R .-u  w inna  p e łn ić  służbę siostra 
C zerw onego K rzyża . Z uznaniem  w ita 

m y in ic ja tyw ę  Polskiego Z w iązku  Z a 
chodniego w  T o run iu , k tó ry  zo rgan izo
w a ł op iekę nad re p a tria n ta m i, osiąga
jąc dobre re zu lta ty . N ie  opuszczajm y 
re p a tr ia n tó w  w  ch w ili, k ie d y  zobow ią 
zani jesteśm y okazać im  konieczną p o 
moc, o toczyć op ieką  i po łączyć z nam i 
s ilną w ięz ią  p rzy ja źn i i serdeczności. 
Bo ty lk o  na te j p la tfo rm ie  dokona się 
w ie lk i proces zespolenia N arodu p o l
skiego.

Stanisław Kubiak

E kshum acje  w
P o lsk i Z w iązek  Zachodni w  In o w ro 

c ła w iu  zo rgan izow a ł ekshum ację dwóch 
zb io row ych  g robów  o fia r ba rba rzyń 
stw a n iem ieckiego. Jeden grób w  Ł a 
g iew n ikach  pod K ruszw icą  k r y ł  szcząt
k i  36 o fia r, z k tó ry c h  z id e n ty fiko w a n e  
z w ło k i 4-ch o fia r w ydano rodz inom  —  
resztę z p rzyczyn  techn icznych  pozo
staw iono  na razie  na miejscu.

D rug i grób ekshum ow ano za m uram i 
w ięz ien ia  w  In o w ro c ła w iu . W  grobie 
tym  znaleziono 17 p ie rw szych  p a r ty 
zantów  z ks. Z ab łock im  z G niezna na 
czele, rozs trze lanych  z w y ro k u  Sądu 
Polow ego w  In o w ro c ła w iu  oraz z w ło k i 
56 w yb itn ie jszych  o b yw a te li m ie jsco
w ych  z p rezyden tem  m iasta Ja n ko w 
skim  i w icep rezyden tem  Juengstem  na 
czele. Zam ordow ano ich w  pam ię tną  
i głośną noc z dnia 22. na 23. 10. 1939 r.

O byw a te le  c i b y li w ię z ie n i w  In o w ro 
c ław iu . W  nocy p rz y b y ła  do w ięz ien ia  
zgra ja p ija n y c lj h itle ro w c ó w  z land ra - 
tem  H irsch fe ldem  na czele, k tó ra  w  
b e s tia lsk i sposób to rtu ro w a ła , p a s tw iła  
się nad o fia ram i i m ordow a ła  w  na j
o k ru tn ie jszy  sposób ko lb a m i od re w o l
w erów ,

W  n iedzie lę , dnia 21. 10. br. odby ł 
się w  In o w ro c ła w iu  o lb rzym i m an ifes ta 
cy jny  pogrzeb 73 o fia r. W  te j sm utnej 
u roczystości u d z ia ł w z ię ło  przeszło  25 
tys ięcy  m ieszkańców  m iasta, p rzy je zd 
nych gości i cz ło n kó w  rodzin .

W  dn iu  22. 10. br. odby ła  się u roczy
sta akadem ia ża łobna w  sali T e a tru  
M ie jsk iego . A kadem ię  zaga ił im ien iem  
P. Z, Z. prezes m iejscowego oddz ia łu  
P. Z, Z. ob. H. P o lińsk i. W  dniu 23. 10. 
br. o d b y ły  się uroczyste  nabożeństw a 
żałobne w e w szys tk ich  czterech kośc io 
łach m ie jscow ych,

W  ciągu trzech  dn i u roczystości ża
łobnych  całe m iasto  tonę ło  w  k irze . 
T ru m n y  ze szczątkam i o fia r b y ły  w y 
s taw ione na w id o k  p u b liczny  na R ynku  
od godz. 18-tej dn ia  20. 10. do 14-tej 
dn ia  21. 10. b r. P rzy  o lb rzym im  ka ta -

W  Koszalinie dnia 19 października br. 
odbył się Z jazd Obwodowych pełnomoc- 
ków  Okręgu Zachodnio-Pomorskiego, oraz 
Referentów A prow izacji i Handlu celem 
naświetlenia i przeprowadzenia świadczeń 
rzeczowych. W  zjeździe wzięli udział 
przedstawiciele pa rtii politycznych, orga
nizacji społecznych i młodzieżowych, a z 
ramienia P ZZ ob. M. Kmiecik. Po sprawo
zdaniach z w yników  akcji świadczeń rze
czowych oraz zasiewów, pp łk Borkowicz 
oświadczył że pomimo wielkiego zniszcze
nia na Pomorzu Zachodnim chleba powinno 
być dosyć, a winę złych w yników  akcji 
świadczeń rzeczowych ponosi miejscowa 
administracja.

In o w ro c ła w iu
fa lk u  p e łn iły  honorow ą w a rtę  O fice rska  
Szko ła  P iechoty, harcerze i ha rce rk i.

T ru m n y  p rz y k ry te  b y ły  se tkam i p rze 
p ię kn ych  w ieńców .

P. Z. Z. w y d a ł z te j o ka z ji o ko lic z 
nościową jednodn iów kę  p t, „M ęczeń 
sk im  S zlak iem  K u ja w "  w  nak ładz ie  
10,000 egzem plarzy.

P la n  o d b u d o w y  O lsz tyn a
Olsztyn (K i). W  Biurze Planowania 

i Odbudowy pracuje się intensywnie nad 
pro jektem  odbudowy miasta. W  chw ili 
obecnej prace obejmują przede wszystkim 
remont i odbudowę gmachów państwo
wych, zabezpieczenie zabytków polskich, 
rekonstrukcję polskich herbów, napisów 
na gmachach itp .

Jeżeli chodzi o odbudowę tych części 
miasta, które są całkowicie zniszczone, za
mierzeniem Biura Planowania i Odbudo
w y jest nadanie nowym budynkom pol
skiego charakteru elewacji, dachów itp.

P ro jektu je  się na wielką skalę budowę 
spółdzielni rybackiej. B lok gmachów spół
dzielni mieścić się będzie między czterema 
ulicami przy Starym Rynku i wyposażony 
będzie w nowoczesne baseny, przechowal
nie, magazyny, garaże i ostatnie urządze
nia techniczne służące do eksploatacji 
przemysłu rybnego.

Biorąc pod uwagę, że O lsztyn będzie w 
przyszłości w ielką rozdzielnią ryb na całą 
Polskę, powstanie tego rodzaju nowocze
snej spółdzielni wpłynie dodatnio na roz
w ój całego okręgu.mazurskiego.

Prace wstępne przy budowie spółdzielni 
rybackiej już rozpoczęto.
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Z Ziem Zachodnich donoszą:
W ś r ó d  o s a d n i k ó w  

powiatu Choszczna
Choszczno (kor. wl.). W  gminie Korbek 

w powiecie Choszczno na Pomorzu Zacho
dnim odbyła się przy udziale około 4000 
mieszkańców okolicznych miejscowości 
manifestacja pod hasłem „Pomorze Zacho
dnie było i jest nasze“ . G łównym organi
zatorem te j manifestacji, a raczej zjazdu 
okolicznych osiedleńców, by ł ruch liw y w ó jt 
te j gminy Konstanty Uruski. Z  Choszczna 
przybyli na zjazd m. in. Pełnomocnik Rządu 
— Jan Księżak, inspektor szkolny — Bier- 
natowski, kierownik powiatowego Biura In
form acji i Propagandy — Socha, inspektor 
osadnictwa — Surowiak, przedstawiciele 
stronnictw  i wielu, innych. Ob. Księżak, na
wiązując do ostatnich problemów po li
tycznych, w mocnych słowach powiedział, 
że na ziemiach odwiecznie polskich po-win- 
niśmy się czuć jako prawi gospodarze. Cho
ciaż na tych terenach dają się odczuć dzi
siaj pewne braki, niedostatki i bolączki u 
osadników, z czego Rząd sobie doskonale 
zdaje sprawę — dążeniem władz jest p rzy j
ście osadnikom w czasie możliw ie jak  naj
krótszym z odpowiednią pomocą. Ob. Su
row iak podał do wiadomości, że przez 
okres pięciu miesięcy PUR osadził na te
renie powiatu 11 500 osób, co stanowi 
mniejw ięcej Vs część przedwojennego stanu 
zaludnienia powiatu Choszczno. Napływ  
osadników —  jakko lw iek z uwagi na porę 
roku zimową nieco zmalał — trwa w dal
szym ciągu. Inspektor Biernatowski zwrócił 
się z gorącym apelem do rodziców i opie
kunów, ażeby nie zaniedbywali regularnego 
posyłania dziatwy do szkoły. T y lko  św iatły 
obywatel może być na tej ziemi dobrym 
gospodarzem. M ówcy z ramienia partii po
litycznych zalecali wstępowanie do jednego 
z czterech istniejących stronnictw. W  koń
cu przemówił do licznie zebranych ks. prób. 
Kowalski, k tó ry  w kró tk ich, ale silnych 
słowach zaznaczył, że tak jak silna wiara 
trzyma nas przy Bogu i re lig ii kato lickie j, 
tak silna wiara w lepsze ju tro  pozwoli nam 
przetrwać dzisiejsze ciężkie czasy. Po od
śpiewaniu „N ie  rzucim ziemi...“  oraz hymnu 
narodowego odbyło się wśród serdecznego 
nastroju skromne przyjęcie, urządzone 
przez gminę w Rorbeku. Zgromadzeni osa
dnicy, przybyli na Pomorze Zachodnie z 
różnych stron kraju, a nawet z obczyzny, 
m ieli możność wzajemnego poznania się i 
pogawędzenia na temat swych najaktual
niejszych potrzeb życiowych. Pewne róż
nice dzielnicowe, które istn ia ły przedtem, 
udały ten zjazd pozwolił puścić w niepa
mięć. M yśl urządzenia takiego zjazdu dla 
wspólnej wym iany myśli okazała się bardzo 
szczęśliwą i pożyteczną.

*

Jak prawy żołnierz na posterunku zginą! 
tragiczną śmiercią jeden z naszych osadni
ków ze Slawęcina, śp. A n ton i Stołyhwo, 
w wieku 44 lat. Był on naczelnikiem akcyz 
i monopoli na powiat Choszczno i powra
ca! tragicznego dnia z Raciąża do Choszcz
na z kon tro li gorzelni, podczas k tó re j 
stw ierdził nadużycie i nie zgodził się na za
tuszowanie sprawy. Stołyhwo, repatriant 
zza Bugu, osierocił żonę oraz dwoje dzieci. 

*
Osadnicy skarżą się na brak dopływów

artyku łów  pierwszej potrzeby, przede 
wszystkim soli, nafty oraz najbardziej uży
wanych leków. Brak na fty  daje się szcze
gólnie we znaki. Bardzo ubogo przedstawia 
się stan żywego inwentarza. Szczególnie 
do tk liw ie  odczuwa się brak koni, co znacz

nie hamuje pracę w gospodarstwie oraz w 
odstawianiu kontyngentu. Poczyniono kro
ki, celem przyjścia z pomocą najwięcej 
potrzebującym. ____  tp.

Co słychać na Z ie m i Lubuskiej
Czystka trwa

G o r z ó w ,  (kor. w ł.). Przy Pojskim 
Związku Zachodnim w  Gorzowie u tw o
rzyła się sekcja społeczno-narodowościowa, 
k tó re j celem i zadaniem jest w pierwszym 
rzędzie akcja oczyszczenia ludności tut. 
miasta i powiatu z niepewnego narodowo
ściowego elementu i z zaprzańców. Jed
nym ze sposobów ku temu jest apel do 
kierowników  wszystkich władz i urzędów 
państwowych i samorządowych oraz do 
właścicieli wzgl. k ierowników  wszystkich 
przedsiębiorstw publicznych i prywatnych, 
aby przeprowadziły weryfikacje swoich 
urzędników i pracowników, nie wyłącza
jąc osób na kierowniczych stanowiskach. 
W eryfikacja  ma się oprzeć na szczegółowym 
wywiadzie w miejscu zamieszkania i pracy 
W czasie okupacji, a nic ty lko  na osobistych 
zapewnieniach zainteresowanych. (w.)

Ziem ia Lubuska ma gimnazjum i liceum
G o r z ó w ,  (kor. wł.). W  tych dniach 

dokonano w  Gorzowie oficjalnego otw ar
cia ogólno-kształcącego liceum i gimnazjum 
oraz kursów maturalnych. D yrektorem  
gimnazjum i liceum jest prof. Głogowski. 
Do gimnazjum i liceum uczęszcza obecnie 
318 chłopców i dziewcząt. Kursy matu
ralne liczą 194 słuchaczy.

Inauguracja sezonu teatralnego

G o r z ó w, (kor. w ł.). Na otwarcie se
zonu zimowego sekcja dramatyczna Zw iąz
ku Zawodowego Pracowników Sztuki w y
stawiła w Teatrze M iejskim  w Gorzowie 
premierę komedii Aleksandra Mariana Ma
zura pt. „A k to rka  i M ilion “ . W ro li ty tu 
łowej wystąpiła ob. Mery Didur-Zaluska. 
Reżyseria Remediusza Juszkowskicgo,

Powiat skw ierzyński otw iera świetlicę
S k w i e r z y n a ,  (kor. w ł.). W  ostat

nim  czasie nastąpiło otwarcie św ietlicy w 
Skwierzynie oraz w  Maskowie. W  uro
czystym otwarciu św ietlic wzięli udział 
liczni obywatele.

Dom Opieki nad M atką i Dzieckiem

S k w i e r z y n a ,  (kor. w ł.). Z  in ic ja ty 
w y P. P. S. odbyło się onegdaj uroczyste 
poświęcenie Domu O pieki nad Matką 
i Dzieckiem.

Powrót b. działaczy
Olsztyn (kor. w ł.). Na skutek straszliwe

go terroru przeprowadzanego przez h itle 
rowców na terenie b. Prus Wschodnich, 
większa część działaczy polskich została 
w bestialski sposób wymordowana wzgl. 
osadzona w więzieniach i obozach koncen
tracyjnych. Inn i szukali schronienia w 
kra ju, gdzie przez cały czas okupacji zmu
szeni b y li się ukrywać.

Obecnie ludzie . ci powracają do da
wnych miejsc zamieszkania.

Ziem ia śląska na film ie
Jelenia Góra (kor. wł.). Przybyła tu ekipa 

W ytw órn i Film owej W ojska Polskiego. 
Ekipa ta, po dokonaniu zdjęć na Górnym 
Śląsku, zajmuje się filmowaniem bogactw 
i  piękna nowoodzyskanego Dolnego Śląska.

Punkt werbunkowy —  Dziedzice

Dziedzice (kor. wł.). Na terenie Dziedzic 
powstał pierwszy punkt werbunkowy, k tó 
ry  zajmuje się skierowaniem repatriantów, 
którzy pracowali przed wojną i w czasie 
w o jny w przemyśle w łókienniczym, do 
pracy w zakładach te j branży na Dolnym 
Śląsku.

Tępienie bandytyzmu

Szczecin (kor. wl.). Okolice Szczecina 
„s łynę ły“ z bandytyzmu i działalności in
nych elementów przestępczych. Dziś je 
dnak jedzic się do Szczecina w pełnym po
czuciu bezpieczeństwa. Zmiana ta nastą
piła dzięki energicznej walce, stoczonej 
przez M ilic ję  Obywatelską z bandami, gra
sującymi w tych okolicach.

Z pracy PUR’u w  terenie
Raport za raportem: gminy, M ilic ji O by

watelskiej, sołtysa — o sporze na osadzie 
poniemieckiej pospołu gospodarzących się 
powiernika i repatrianta.

Zapada kró tka  decyzja — ju tro  wyjazd 
w teren, by sprawie kres położyć.

Jeszcze ciemno, miasto głęboko uśpione, 
— głucho rozlegają się krok i nasze po pu
stych ulicach, w drodze na dworzec. W  to
warowym wagonie między pakami, w or
kami i innym inwentarzem dobijam y na
reszcie do stacji przeznaczenia.

Opóźnienie — podwoda- zamówiona od
jechała snąć, a może sołtys nie miał prawa 
je j dostarczyć. Szkoda czasu —  s-eść k ilo 
metrów — jakoś się przejdzie.

M ieliśmy jednak w yjątkowe szczęście. 
Spotkaliśmy w drodze furę, która dobrze 
nami trzęsąc, dowiozła nas po niespotyka
nych wertepach do celu. Dobiliśmy, gdy już 
słońce dogrzewało i zbliżało się ku połu
dniowi. Jakoś dziwnie układały się nam 
okoliczności pracy dnia dzisiejszego. Tra
filiśm y bowiem do osady na moment go
rących k łó tn i dwóch gospodyń, rozlegają
cej się głośnym echem dookoła, przy w tó
rze dzieci rozpłakanych i psów szczekają- 
cych.

Wejście nasze w domowe progi na chwilę 
hałas uciszyło.

Lecz po tym  zato rozpoczęły się na nowo 
wzajemne skargi, dowodzenia, ukazały się 
nawet i dokumenty gminy, sołtysa, kom isji 
itd .

Zabraliśmy się więc do oględzin obejścia 
gospodarskiego, ziemi itd . Rozpoczęło' się 
nasze właściwe urzędowanie.

Już szarzeć poczynało, gdy dobiliśmy, 
dosłownie, targu o wszelki inwentarz, zie
mię, ziarno dla skłóconych, walcząc w imię 
prawdy, z tą hydrą zachłanności pow ier
nika, popartą przez nieodpowiedzialną nie
kiedy w swych postępowaniach gromadzką 
czy gminną administrację, która odsunęła 
repatrianta od wszelkiego dobytku i  bez
litosnym  okiem przygląda się jego- nędzy.

Po trudzie, spoczęliśmy na chwilę w 
mrocznej izbie repatrianta, na zydelkach, 
grożących każdego momentu załamaniem, 
by — potraktowani polewką i kromką 
chleba — spędzić jeszcze przed odejściem 
chw il parę wśród gawędy z gospodarzem.

W  ubogim tym  otoczeniu padały słowa 
skargi z ust Polaka-repatrianta, zawiedzio
nego w swych nadziejach, spotykającego 
się z powszechnym niezrozumieniem', nie
chęcią, a nawet nienawiścią.

Opuszczaliśmy -osadę pełni refleksyj.

Jarocin. Z . Gdaniec
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W ymiana korespondencji z Polakami 
w Niemczech

W krótce uruchomiona zostanie wymiana 
korespondencji z Polakami, przebywają
cymi w obozach na terenie okupowanych 
Niemiec. W ymiana korespondencji do ty
czyć będzie ty lko  polskie j ludności cyw il
nej, znajdującej się na terenie okupowa
nych Niemiec.

Polski zespól oskarżycielski 
w Norymberdze

M inister Spraw Zagranicznych i M inister 
Sprawiedliwości wyznaczyli zespól oskar
żający do Norymberg!, dokąd udają się: 
prokurator Jerzy Sawicki, p rokurator Sądu 
Najwyższego Stefan Kurowski, dr Stani
sław P iotrowski oraz dr Tadeusz Cyprian 
i Karol Estreicher z Londynu.

Zespół polski zaproszony do uczestnic
twa w uzupełniającym śledztwie, które to
czy się obecnie w Norymberdze, przywozi 
ze sobą materia! dowodowy na zbrodnie 
niemieckie, popełnione w Polsce.

O realizację programu p o lity k i morskiej

Podczas obrad Kom is ji M orskie j K ra jo 
wej Rady Narodowej z udziałem: najwyż
szych dostojników  państwowych z Prezy
dentem Bierutem na czele uchwalono sze
reg rezo lucji m. i. do przyspieszenia kro
ków, w celu przejęcia przez administrację 
polską portu szczecińskiego, rozbudowy 
»ortów  i przystosowania ich do przy jm o
wania ładunków tranzytowych itp.

Waszyngton. Prezydent Truman zapo
wiedział wniesienie pro jektu  ustawy o po
wszechnej służbie w-ojskoyej w Stanach 
Zjednoczonych. Przymusowa służba ma ob
jąć mężczyzn w wieku od lat 18 do 20.

Londyn. Od k ilku  dni trwa już repa
triacja Polaków z angielskiej strefy okupa
cyjnej. Powrót Polaków odbywa się w pad
mach operacji zorganizowanej1 i planowa
nej wojskowo, tzw, „O peration Eagle“  — 
(Operacja Orzeł).

Cala akcja wymaga, aby stale było w ru
chu ponad 1000 samochodów ciężarowych 
i odpowiednia ilość pojazdów dodatko
wych. Wozy, k tó rym i przybywają repa
trianci, udekorowane są zielenią, flagami 
i napisami polskimi.

W  Szczecinie przejmuje transporty pod 
swą opiekę PUR, zaopatrując powracają
cych w żywność przez czas ich pobytu w 
punkcie etapowym oraz organizując dalsze 
transporty do fniejsc zamieszkania repa
triantów.

Londyn. Prasa angielska donosi, że rząd 
gen. Franco zamierza otworzyć na nowo w 
Hiszpanii 22 niemieckie szkoły, które by ły  
zamknięte po rozgromieniu niemców. Do 
szkół tych, prowadzonych przez niemiec
kich profesorów, uczęszczały dzieci najbo
gatszych przemysłowców i arystokratów 
hiszpańskich.

Londyn. Reuter donosi o przystąpieniu 
do likw idac ji dalszych fabryk, które pra
cowały dla przemysłu zbrojeniowego w 
amerykańskiej strefie okupacyjnej w N iem 
czech.

Londyn. Liczba aresztowanych niemców, 
oskarżonych o okrucieństwa popełnione w 
obozie w Dachau, wzrosła do 200 osób. 
Wszyscy oni staną w najbliższym czasie 
Przed sądem.

Nowe Koła w Bukowcu Górnym

D zięki in ic ja tyw ie  Koła w Lesznie za
łożone zostało Kolo P ZZ w Bukowcu G ór
nym. Do zarządu wybrano: Walentego Śli
wę na prezesa, Józefa Szulca na sekretarza 
i Jana Apolinarśkiego na skarbnika.

Prezes Koła w Lesznie ob. Lira nakreślił 
w k ró tk im  zarysie cel i zadania PZZ, po
ruszy! sprawę ostatniego najazdu h itle row 
skiego na jie iru e  polskie, sprawę „volks- 
deutschów“  i szerzej omówił sprawę osie
dlania się na Ziemiach Zachodnich.

W ydawnictwa okręgu krakowskiego
Polski Związek Zachodni, Okręg K ra

kowski, wydał ostatnio broszurki popular
no-naukowe o nowoodzyskanych terenach 
zachodnich, jak np.: „,Geografia fizyczna 
Śląska“ , „Słowianie zachodni“ , „Zw iązk i Po
morza Zachodniego z Polską“ , „Pradzieje 
Śląska“ , „Znaczenie przemysłu Śląska Za
chodniego“  i inne.

Wiec w Szczecinie

Polski Związek Zachodni, Okręg Za
chodnio-Pomorski urządził w Szczecinie w 
dniu 7 października br. wiec w sprawie 
niemców. Uchwalona została rezolucja 
treści następującej: Członkowie P. Z . Z. w 
Szczecinie stw ierdzili, że ze względu na 
szybkie zespolenie Z iem  Zachodnich z M a
cierzą należy rozwiązać kwestię niemiecką 
w sensie:

a) skoncentrowania w obozach niemców 
zdolnych do pracy,

b) wysiedlenia ludności niemieckiej nie
zdolnej do pracy z granic Rzeczy
pospolitej.

W ierzym y, że Rząd Jedności Narodowej 
użyje wszelkich środków aby Ziemie 'Za
chodnie na w ieki b y ły  złączone z Polską, 
a Szczecin otoczony w yją tkow ą opieką.

N ie rehabilitować „volksdeutschów“
W  Zagórzu i Trzebiatow ie odbyły się 

wiece manifestacyjne przeciw rehabilitacji 
„volksdeutschów“  i przeciw dalszemu to 
lerowaniu niemców na ziemiach polskich, 
zorganizowane przez Polski Związek Z a
chodni w porozumieniu z partiam i po litycz
nym i i organizacjami społecznymi w mia
stach: Zagórzu i Trzebiatowie. Po licznych 
i treściwych przemówieniach, w których 
domagano się wstrzymania procesów reha
b ilitacy jnych a w stosunku do niemców 
zamknięcia ich w obozach pracy, uchwalona 
została rezolucja: „aby żaden niemiec, 
k tó ry  dla wygody osobistej wpisał się na 
listę niemiecką, nie by ł rehabilitowany, aby 
niemcy zostali zaraz skoszarowani w  obo
zach, aby szkody powstałe przez niemców 
przez nich zostały naprawione i aby c:, 
k tó rzy  starali się a nie dostali się na listę 
niemiecką, pozbawieni b y li pełni praw oby
watelskich.

O s iły robocze dla przemysłu 
Z iem  Zachodnich

A b y  usprawnić werbunek i przesiedlenie 
sił roboczych dla przemysłu ziem zacho
dnich, powzięto na zjeździe przemysło
wym we W rocław iu i Jeleniej Górze de
cyzję powołania przy Centralnych Zarzą
dach Przemysłu specjalnych biur m obiliza
cyjnych. Biura te mają obowiązek wyszu
kiwania niezatrudnionych fachowców w 
danej gałęzi przemysłu oraz werbowania 
i szkolenia pracowników niekwalifikowa- 
nych, aby w ten sposób uzupełnić kadry 
pracownicze na Zachodzie.

Z  życia o rgan izacy jnego  P Z Z
Celem wypracowania programu pracy na 

okres zimowy i zobrazowania osiągnięć w 
ciągu półrocznej działalności, odbył się w 
dniu 4 listopada br. zjazd delegatów obwo
dów i kó ł Polskiego Związku Zachodniego 
na okręg łódzki. W  zjeździe wzięli udział 
przedstawiciele władz państwowych z ob. 
wojewodą Dąb-Kocioł na czele, zarządu 
głównego PZZ, W ojska Polskiego, prasy, 
pa rty j politycznych i organizacyj społecz
nych.

Otwarcia zjazdu dokona! wojewoda łódz
ki, prezes zarządu wojewódzkiego P ZZ ob. 
Dąb-Kocioł, poczem referat ideowy wygło
sił dr W illaume z Łodzi. „Idea PZZ jest 
tak dawną, t -  powiedział prelegent — jak 
starym jest Państwo Polskie. Przyczyną 
zrodzenia tej idei było sąsiedztwo niemiec
kie. Przedwojenny „Zw iązek Obrony Kre
sów Zachodnich“  by ł nastawiony defen-

m m m m m m m m m sm m ssm
N ie  używ a jc ie  n ie p o trze b n ie  języka  

n iem ieck iego  —  dba jc ie  o p o ls k i  w y 
g ląd  m ias t i  w s i !  P. Z. Z. będzie w am  
p om aga ł !

sywnie, obecny P ZZ nadaje zrzeszeniu bo
jow n ików  o polskość charakter ofensywny. 
N ie może być w granicach Polski — pod
kreślił mówca — ani hitlerowców, ani w ilko
łaków, ani potulnych i upokorzonych zdraj
ców narodu. Hasłem P ZZ jest: nie chcemy 
niemca w Polsce i nie stracimy żadnego 
Polaka. Prócz czynnej pracy na odcinku 
osadnictwa będziemy popierali dążenie Łu
życzan, uciskanych obecnie przez niemców, 
do oparcia się o narody słowiańskie, bę
dziemy budzili czujność tam, gdzie zajdzie 
niebezpieczeństwo przenikania niemczyzny 
w nasze szeregi.“

Zagadnienia osadnictwa om ów ił ob. Kuy- 
dowicz, delegat Państwowego Urzędu Re
patriacyjnego.

Po referatach zabrał głos członek Zarzą
du Głównego, w icedyrektor Czesław Brzó
ska. S tw ierdził on, że Polski Związek Za
chodni pierwszy stanął do pracy czynnej 
na odcinkach państwowych w chwili, gdy 
aparatura państwowa była jeszcze niedo
statecznie ugruntowana. Przez żywiołową 
akcję osiedleńczą podtrzymany został en
tuzjazm społeczeństwa w pędzie na zachód. 
Dzisiaj:, kiedy organizacja państwowa stoi 
na silnych fundamentach, zadania spełnione 
dotąd przez czynnik społeczny, zostaną 
centralnie wykonane przez aparaty pań
stwowe. Polski Związek Zachodni będzie 
jednak w dalszym ciągu pomaga! Państwu 
drogą propagandy i uświadamiania społe
czeństwa. Poza tym  będzie kształtować no
w y typ obywatela na zachodzie, przygoto
wanego do walki z niemczyzną i miłującego 
odzyskaną ziemię.

W  dalszej części programu zjazdu kierow
nicy obwodów okręgu łódzkiego składali 
sprawozdania z półrocznej działalności. 
Jak ze sprawozdań wynikało, praca opie
rała się zasadniczo na osadnictwie i akcji 
antyniemieckiej. Dorobek na tym  odcinku 
P ZZ okręgu łódzkiego jest bardzo powa
żny. W  ciągu czterech miesięcy zostało w y 
sianych ponad 60 tysięcy osadników.
_ Na zakończenie uchwalono rezolucję do 

Kra jow ej Rady N arodowej i skierowano 
k ilka  wniosków do władz państwowych 
w związku z odbywającą się rehabilitacją.

(stk.)
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Towarzystwo Przyjaciół Nauki i Sztuki
W  Opolu zorganizowało się Towarzystwo 

Przyjaciół Nauki i Sztuki. Celem Towarzy
stwa jest szerzenie życia kulturalnego i 
naukowego na Opolszczyźnie. W  skład za
rządu weszli jako:

przewodniczący — ob. prez. dr Maksy- 
milan Tkocz; I  zastępca — J. E . dr Bole
sław Kom inek; I I  zastępca — ob. mec. la 
wę! Kwoczek; sekretarz — ob. red. Preuss- 
ner; zastępca — ob dr Adam D obrowolski; 
skarbnik — ob. dyr. Smoczyk.

Równocześnie utw orzyło  się sześć sekcji, 
i to : 1. literacko-naukową, 2. teatralno- 
widowiskową, 3. muzyczną, 4. plastyków,
5. odczytów popularnych, 6. towarzyską.

Skład zarządu i poważne podejście do 
zagadnień, będących celem Towarzystwa, 
gwarantują, że życie kulturalne i  naukowe 
na Opolszczyźnie w najkrótszym  czasie 
wydatnie się ożywi.

Na najbliższy okres czasu Towarzystwo 
przewiduje oprócz innych imprez zorga
nizowanie cyklu odczytów popularnych, 
mających być wygłoszonymi przez znaw
ców zagadnień, dotyczących Ziem Zacho
dnich. Celem tych odczytów jest przede 
wszystkim zaznajomienie przybyłego1 tu 
społeczeństwa, z innych ośrodków kra ju 
z historią, ku lturą i bezwzględną polskością 
tych ziem. KS.

M ie jsk i Ośrodek K u ltu ry  i Oświaty 
w Poznaniu

Staraniem Miejskiego Ośrodka K u ltu ry  
i Oświaty w Poznaniu zorganizowany zo
stał cyk l wykładów w Bibliotece Publicznej, 
począwszy od 5 do 17 bm. Podajemy dal
szy ciąg wykładów, począwszy od 12 bm. 
W yk łady  rozpoczynają się o godz. 18-tej.

Poniedziałek, 12 listopada. Z  cyklu: 
„K ra je , ludy, ku ltu ry “ . D r Jerzy Młodzie- 
jo w sk i— „B a jk a ł— święte morze Jakutów“ . 
(Jak Benedykt D ybowski zbadał Bajkał.)

Środa, 14 listopada. ’Z  cyklu: „Chemia 
zdobywa świat“ . D r Kazim ierz Kapitań- 
czyk —■ „Rehabilitacja alchemii“  z pokazem 
film ow ym  oraz ilustracjam i.

Sobota, 17 listopada. A udycja  dobrej 
muzyki. D r Jerzy M łodzie jowski — „Bogu
rodzica — najstarsza polska pieśń rycer
ska“  ze współudziałem chóru im  Moniusz
ki.

A kc ja  osiedleńcza wśród wojskowych
Dotychczas osiedliło się w powiatach: 

Królewiec (Chojnice) około 22 000 osadn.
G r y f i n ........................ .......  9 000 „
W ołyń-Uznań . . .  „  50
miasto Szczecin . . .  „  27 000 „
N o w o g ró d ................... .......  12 000 „
K a m ie ń ......................... ponad 4 000 „

Inspektorat Osadnictwa Wojskowego

Rejestracja książeczek oszczędnościowych 
PKO

Term in składania przedwojennych ksią
żeczek oszczędnościowych do rejestracji 
przedłużony został do dnia 31 grudnia 1945. 
Książeczki te p rzyjm uje do re jestracji O d
dział PKO w Poznaniu, mieszczący się przy 
placu Wolności nr 3.

Obywatelska pomoc repatriantom

Kierownictwo PUR w  Poznaniu tą drogą 
wyraża firm ie „W arta “ , pralni chemicznej, 
w TPoznaniu podziękowanie za bezintere
sowne przewiezienie z punktu etapowego 
PUR-u na dworcu kolejowym  do szpitala 
3 ciężko chorych repatriantów.

O O ł O / Z F l i / ł  OROBIME

Aparaty, p rzybory fotograficzne poleca 
i wykonuje wszelkie prace amatorskie, zdję
cia portretowe i legitymacyjne Foto-Nowak 
Poznań, 27 Grudnia 5.

Listy do Redakcji
Ob. Ancftzej1 Józef Kamiński z Poznania 

nadsyła nam następujący list, k tó ry  po
dajemy w całości:

„Uważam za wskazane podać do wiado
mości ogólnej fakt, wielu być może nie
znany, że w szeregu ins ty tucy j okupanc- 
kich w tzw. „Generalgouvernement“  is t
n ia ły specjalne kwestionariusze dla nowo- 
przyjmowanych pracowników-Polaków, za
wierające poza punktem ogólnym „Przyna
leżność do dawnych polskich organizacyj, 
pa rty j i lóż“ , punkt szczególny: „C zy byl 
Pan członkiem Związku Obrony Kresów 
Zachodnich“ ? („W aren Sie M itg lied  des 
Związek Obrony Kresów Zachodnich“ ?). 
Kwestionariusz taki, jeśli chodzi o redakcję 
gadzinówki „D zienn ik Radomski“  miałem 
sam1 w -ręku.

W ydaje mi się, że fakt ten zasługuje na 
_zwrócenie uwagi, gdyż dowodzi, jak  dalece 

P. Z . Z. leżał hitlerowcom na sercu i jak 
pieczołowicie w yłapyw ali jego członków.

Łączę wyrazy itd .“ .

K A L E N D A R Z Y K  O S IED LEŃ C ZY P.Z.Z. 
na miasto Poznań łącznie z obwodami

29.10. 1945 r. — wysłańo 417 osób
30.10.1945 r. — „  416 „
31.10.1945 r. — „  423 „
2. 11. 1945 r. — „  418 „
3. 11. 1945 r. — „  420 „

Z E S T A W I E N I E

z akcji przesiedleńczej P. U. R. za czas od 
29. 10. do 3. 1T. 1945 r.

poniedziałek 
wtorek . .
środa . ■
czwartek 
piątek . .
sobota . .

85 osób 
30 „
47 „

. 52 „
• 103 - 

317 osób

Lekcyj francuskiego udziela wdowa po 
dziennikarzu — działaczu niepodległościo
wym. Em ilia Wachowiakowa, Poznań, ul. 
Marsz. Focha 116, m. 7.

W szelki sprzęt hokejowy, w  szczególności 
laski i p iłk i hokejowe skupuje Polski 
Związek H okeja na Trawie. Zgłoszenia 
uprasza się kierować: Poznań, ul. Pól- 
w iejska 30, sklep tyton iow y.

Foto-A le jn ik, atelier i pracownia fototech
niczna. Fotokopie wszelkich dokumentów. 
Poznań, ul. M ickiew icza 22.

K to  posiada książeczki dla dzieci W ujka 
Czesia lub Cz. Kędzierskiego? Zgłoszenia 
do „Polski Zachodniej“ . Poznań, Chełmoń
skiego 2.

S-LeXLct
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Foto-Laboratorium B. Cichosz, Poznań, ul.
Św. Marcina 22, poleca wszelkiego rodzaju 
sprzęt fotograficzny.

K to  posiada roczniki „W ie lkopolan ina ‘, 
„Ilu s trac ji Polskiej“ , „Przewodnika^ Kato
lickiego“ ? Zgłoszenia do „Polski Zacho
dn ie j“ , Poznań, Chełmońskiego 2.

Kupuje m ateria ły i  p rzybory fo togra fi
czne, Foto-A le jn ik, Poznań, ul. M ickie
wicza 22.

Zakład A rtys tyczny  dla Sztuki Z ło tn icze j, 
Rytowniczej i Kościelnej A . Tyrała, Po
znań, Rynek Łazarski 4, wznow ił swą dzia
łalność. Polecamy się P. T . Duchowieństwu 
w dziedzinie rekonstrukcji, odnowienia i 
budowie nowych sprzętów kościelnych.

Fabryka fajek i  cygarniczek

»GLORIA«.
Przemyśl • Dworskiego 54
P O L E C A  S W O J E  W Y R O B Y

K U P I M Y  G A L A L I T  

W  P Ł Y T A C H  I L A S K A C H

Salki na zebrania oddaje bezpłatnie „D Z I
KÓ W “ , Probiernia — Śniadalnia, Poznań, 
Św. Marcina 63. — Lokal o tw arty od 
8 rano.

Blondynka nawiąże znajomość z mło
dym panem. Zgłoszenia „Polska Zachod
nia“  pod „W iln ianka *.

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A “  

Konto PKO. V — 4228.

Tarąfla 0 €/toMZ.eniowa poszukujący pracy 50% zniżki Prenumerata 12, zł miesięcznie. Abona-
Oełoszenia drobne ogłoszenia urzędowe, przetargi ment przyjmuje Administracja „Polski Za-
Dierwsze słowo tłustym drukiem 10,— zł nekrologi za 1 mim wys. szpalty 7,50 z chodniej“ ul. Chełmońskiego 2.
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